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wypadl i i
Do ludu pracującego miast i wsi.
Towarzysae! Robotnicy!
W dniach aajblmzyoh Sejm przystąpi 

Ro glosowania nad Konstytucją Rzeczypo­
spolitej. Stroraniotwft prawicy chcą narzu­
to  Polsce Sonat, chcą ugruntować swoje 
stanowisko, przygotować drogę dla zwycię­
skiego pochodu reakcji.

Posłowie socjalistyczni spełnili swój 
Obowiązek. Nadszedł ozas, by cola klasa 
robotnicza stanęła morem przy sztandarze 
Konstytucji ludowej. Jftedi na szalę de­
cyzji sejmowej upadnie głos niezależnej o- 

publicasnej. Niech zroaumaeją i od­
ezwą grupy” reakcyjne, że krajanie odstąpi 
°d znaku prawdziwej demokracji.

Robotnicy! Robotnice! Wsaysey ludzie 
Pracy!

Wzywamy Was do wystąpienia. Na
dzień 18 października ogłaszamy demon­
stracyjny strajk powszechny przeciwko Se­
natowi, przeciwko wsaelkim reakcyjnym 
brojektom konstytucyjnym.

W imię Konstytucji ludowej!
Za Sejm jednodobowy! Za Izbę pracy!

Za demokrację! Strajk rozpoczyna aię 
srana o godzinie wskazanej przez miejsco­
we organizacje partyjno i trwa do godz- 7 
wieczorem. 0 godz. 7 wieczorem ma być 
praca podjętą ponownie.

Od stoiku są zwotaLeni bezwarun­
kowo robotnicy i pracownicy szpitaM «rae 
innych zakładów dobroczynny oh.

We wszystkich zakładach, któro tego 
wymagają ze względów technicznych, ma 
być zostawiona dostateczna ilość ludaa, by 
zakład nie scalał uszkodzony (obserwacja).

Towarzysze! Robotnicy! Karnym, so­
lidarnym wystąpieniem wykażecie swoją 
siłę i wiaię w zwycięstwo. Na demonstra­
cjach 1 wiecach wypowiecie wolę niezłom­
ną do waJJd o prawa ludowe.

Niech żyje Socjalizm!
Niech żyje Polska Rzeczpospolita Lu­

dowa! 
Niech żyje lud!

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partjd Socjalistycznej.

Warszawa, 13 października 1920 r.
* y » w —M|— * i» — * —

JCicsłychany wyroi!
Tow. Zdanowsld, redaktor ,Związkowca" skazany na cztery lata ciężkiego więżenia.

Sławmy § 129 earskiego kodeksu kar­
lego , karzący za usiłowanie zmiany panu­
jącego ustroju społecznego, i tak dobrze 
Znany wszystkim działaczom społecznym, 
biajacym nieszczęście pracować pod rząda­
mi caratu, wciąż stosowany jest w Polsce i 
to stosowany z surowością nieznaną nawet 
V sądach carskich.

Wczoraj dnia 13 października 8-y Wy­
dział Karny Warszawskiego Sądu Okręgo­
wego rozpatrywał sprawę tow. Antoniego 
jan o w sk ie g o , b. sekretarza Komisji Cen­
tralnej Klasowych Związków Zawodowych 
l redaktora „Związkowca41 oskarżonego o 
Umieszczanie w „Związkowcu z dnia 15 
listopada 1919 roku rezolucji, proponowa­
nej na posiedzeniu Komisji Centralnej. W 
Rezolucji tej sąd dopatrzył się przestępstwa 
i skazał tow. Ź-danowskiego na 4 lata cięż­
kiego więzienia.

Nic nie pomogła obrona adw, Dura­
j a ,  który udowodnił, as inkryminowana 
^■zolucja bynajmniej nie była wyrazem po- 
Siądów tow. Zdsnowskisgo, lecz tylko

mniejszości Komisji Centralnej, że w 
„Związkowcu14 umieszczona ona była jako 
rezolucja, która nie uzyskała większości i 
że obok niej wydrukowano rezolucję więk­
szości, bynajmniej znamion przestępstwa 
nie posiadającą — sędziowie byli nieprze­
jednani i zastosowali względem tow. Zda­
nowskiego najwysżzy wymiar kary, przez 
kodeks carski w tym wypadku przewidy­
wany. J

W arto zaznaczyć, że § 129, obowiązu­
jący niegdyś na olbrzymim obszarze od 
Kalisza po Władywostok i będący swego 
rodzaju potwornością prawną, obecnie już 
nie obowiązuje nigdzie — oprócz Rzeczy­
pospolitej Polskiej, w której sędziowie, 
jakby chcąc przewyższyć w gorliwości sę­
dziów - oprawców carskich, stosują go z 
surowością nadzwyczajną. Za czasów car­
skich już utarło się, że z § 129-go za tak 
zwane przestępstwa prasowe skazywano 
na rok twierdzy (twierdza jest lekką formą 
więzienia), natomiast sędziowie polscy w 
takich samych warunkach skazują na 4 lata 
ciężkiego więzienia.

Nie mamy zamiaru oceniać akcji gen. Że­
ligowskiego ze stanowiska su bordy nacji woj­
skowej. Nie obchodzą nas także motywy, któ­
re k“erowały dywizją litewsko - białoruską w 
chwili, gdy decydowała się na swój postępek. 
Najważniejszą rzeczą narazić jest pewien fakt 
dokonany i stworzona przezeń sytuacja poli­
tyczna.

Traktat pokojowy między Rosją Sowiec­
ką, a Litwą, zawarty w dm 12 lipca r. b., od­
dawał Ziemie Wdeńską i Grodzieńską pod 
władzę Rządu Kowieńskiego, nie dbając zgoła
0 wolę ludności zainteresowanej. Ludność ta 
odnosiła się niewątpliwie wręcz wrogo do no­
wych swych kierowników; Litwini stanowią 
wśród niej procent znikomy, świadomość na­
rodowa większości polskiej osiągnęła stopień 
bardao wysoki, polityka litewskich sfer rzą­
dzących była nieraz brutalną, niemal prowo­
kacyjną wobec Polaków.

W warunkach podobnych gen. Żeligow­
ski mógł liczyć na entuzjastyczne przyjęcie, 
które go spotkało. Już w sierpniu i wrześniu 
powstały w Wilnie różne tajne organizacje lur 
’dowe, szykujące walkę o ajednoczenie z Rxe- 
Icząpospolitą. Dzisiaj nie jesteśmy jeszcze w 
Ostanie wyjaśnić, jakie czynniki spowodowały 
.żołnierzy „kresowych44 do niezwłocznego wy-
1 sin ienia, w każdym jednak razie skład oso- 
'jfcty Tymczasowej Komisji Rządzącej wska-
ruje, że lwia część miejscowych ugrupowań 

'.polskich wzięta na siebie odpowiedzialność 
za dalszy rozwój wypadków. P. W. Abramo­
wicz reprezentuje Polskie Stronnictwo Demo­
kratyczne, p M. Engel — chrześcijańską de­
mokrację i związaną z nią Ligę Św. Kazimie­
rza, p. T. Szopa — Strr4. Kresową, A Zasztowt 
wreszcie należy do P. P. S. Litwy i Białorusi. 
Poza nawiasem pozostali narodowi demokra­
ci i t. zw. krajowcy konserwatywni, wielcy 
właściciele z; emscy.

Czy odłamy wymienione mają dosyć sił, 
dosyć wpływów, by utrzymać się na powierzch­
ni? Czy znajdą odpowiednie poparcie pośród 
miejscowych mas ludowych? Czy nie są pian­
ką na uśpionym zwierciadle jeziora? Na te 
pytania odpowie przyszłość najbliższa. Dla 
nas, dla socjalistów Rzeczypospolitej sprawa 
wygląda jasno i nasz punkt widzenia nie jest 
trudny do sformułowania.

Dotychczas mieszkańcy Wileńszczyzny i 
Grodzieńszczyzny bywali najczęściej przed­
miotem sporów narodowościowych i przeróż-*. 
nyeh kombinacji polityki albo dyplomacji. My­
ślano o tym, co z nimi zrobić, niewielu trosz­
czyło się o ich własne życzenia. A jednak, 
pomimo wszelkie pozory, pomimo bankructwa 
Wilsona, ludy przestały już odgrywać rolę 
martwych ciał, które każdy potrafi przełożyć

z worka do worka wedle swego upodobania. 
Wypadki wileńskie — to protest przeciwko 
starym metodom rozstrz\ gania kwesty krajów 
i narodów przez tajne gabinety i bezoeremo- 
njalne umowy grabieżoów. Jeżeli protest ów 
wyszedł z łona mniejszości tylko, — cala hi- 
storja zakończy się szybko. Jeżeli masy sze­
rokie pragną rzeczywistego samookreśienia,— 
nie zmogą tego pragnienia żadne ambasado- 
ry. Dla nas — powtarzamy — sprawa jest 
jasną: pobtyka polska powinna uczynić wszy­
stko, by rzeczywista, nieskrępowana niczem 
wola mieszkańców Wilna i Grodna mogła ełę 
ujawnić w całej pełni.

Pierwsze kroki Tymczasowej Komisji Rzą­
dzącej wskazują bodaj, że zamierza ona [ść 
taką właśnie drogą, zapowiada bowiem rychłe 
wybory do Konstytuanty miejscowej. Jeżeli 
uskuteczni swe zamiary, fakt jej powstania bę­
dzie zwycięstwem idei demokratycznej. 0 
szczegółach narazie mówić trudno. Zaczekaj­
my aż zorganizowani klasowo robotnicy wi­
leńscy zabiorą głos. Jedną wszakże sprawę 
poruszyć trzeba niezwłocaai* 1 to bez owija­
nia w bawbłnę.

„Dostojni nasi sprzymierzeńcy” wpadli 
w rozpacz i rwą szaty t  oburzenia. Ambasa­
dorowie Francji i Anglji czynią jakieś kroki 
uroczyste w Belwederze. Prasa paryska l lon­
dyńska napada gwałtownie na polskie powtó­
rzenie wyprawy d4Annunzia. I tutaj pobudki 
istotne tego niezadowolenia nie mogą nam — 
zaiste — imponować. Finansiści angielscy 
cieszyli się zgóry na myśl o koncesjach, j a t ę  
im Rząd Kowieński przyobiecał. Finansiści 
francuscy marzą wciąż o daleko na zachód po­
suniętych granicach przyszłej Rosji Wrangla. 
Jedni i drudzy przywykli od czasów Konfe­
rencji Pokojowej do wszechwładnego panowa­
nia w Europie. Kto śledził bacznie stosunek 
wodzów Ententy do Włoch, Rumunji, Austrji, 
do Polski wreszcie, — ten pojmuje, dlaczego 
wydaje się tym ludziom, ii zbrodnią jest pró­
ba wyłamania się z pod ich hegemonji. Ale­
na miły Bóg — trzeba kiedyś zrozumieć, że 
nie same tylko interesy wielkich kapitałów 
decydują na świecie, że nie wszyscy oddadzą 
swój kraj na kolonję dla funtów szterFrugów, 
franków i dolarów. Sprawa W’lna jest spra­
wą jego mieszkańców, jest — dalej — spo­
rem pomiędzy Warszawą a Kownem. Apetyty 
zachodnio - europejskich bankierów mają tu 
najmniej do gadania.

A więc jedno wyjście nasuwa się nieod­
parcie: niech decyduje aamookreślenie, doko­
nane w warunkach zupełnej swobody politycz­
nej.

Mieczysław Niedziałkowski.
’f  ‘Vi TV *****

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

K o n g r e s  w  O r l e a n i e .
Nie m am  samiaru w rozmiarach jednego 

listu, poddać szczegółów emu rozbiorowi tak 
ważnego wydarzenia we francuskim życiu 
nobotniezem, jakiem był wczoraj ukończony 
kongres syndykalistyczny w Orleanie. Decy­
zje jego i rozmaite przemówienia będą nie­
zawodnie szerzej komentowane, nietylko w 
prasie robotniczej francuskiej, ale i zagranicz­
nej, a  więc i naszej. Ja tylko pragnę podaie-

Rć się kilkoma uwagami, które mi kongres na­
stręczył. Przedew azystk .em , jest rzeczą zna­
mienną, że po raporcie dotychczasowego Biu­
ra Konfederacji, przyjętego większością gło­
sów', rezolucja o przyszłej orientacji przedło­
żona przez dotychczasową większość zyskała 
jeszcze koło 80 głosów. Pojednawcza orjen- 
tacja Joufaaux—zyskała 1478 głosów, a mniej­
szościowej 602. 42,89 osób wstrzymało się a&
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Precz z senatem
glosowania, widocznie jeszcze oni poszukują 
swej orjentacji.

Raport Biura Konfederacji, jak widać nie 
zachwiał stanowiska Jouhaux i jego przyja­
ciół. Ataki na utworzony przez Konfederację 
Komitet Narodowy Pracy, jako na współpra- 
ćownietwo z boriuazją i popieranie przy Lidze 
Karodów — L'gi Pracy — były odpierane za­
pewnieniami, że przedstawiciele Konfederacji 
stać będą w Lidze zawsze na stanowisku re­
wolucyjnym Międzynarodówki Syndykalistyc*- 
nej. Jouhaux, przyznając potrzebę istnienia Li­
gi Pracy, bardziej uwzględniał jej „charakter 
informacyjny", nie traktował jej, jako pozy­
tywną zdobycz dla klasy robotniczej. Nieje­
den zarzucał jej to, ii  znajduje się jeszcze 
przeważnie, tak jak oała Liga Narodów, w 
stanie teoretycznych dociekań, ie nte wiele do­
tąd w rzeczywistości zdziałała. Jako przykład 
wysuwano postanowienia w sprawach: dzia­
twy robotniczej, służby morskiej i t. p , które 
sankcji rządowej jeszcze raz otrzymały. Ale 
między krytyką słuszną, czy niesłuszną tych 
Instytucji, a zarzucaniem jej, iż zdradza interesy 
klasy robotniczej, je®t wielka przepaść. Nie 
trzeba być zbyt bystrym, by się nie domyśleć, 
to syndykabści, nie w rodzaju burżnazyjnego 
amerykańskiego Go m per aa, którego odpo- 
(Wiednika we Francji niema, wchodząc do tych 
instytucji, szli tam po to, by uzyskać natych­
miastowe koncesje, a zasadniczo, w celu stałe­
go manifestowania żądań robotniczych w przy­
szłej gospodarce narodów. Jouhaux, oraz in­
ni większościowcy powołując się ciągle na sa­
modzielność ruchu syndykalistycznego 1 jego 
[rewolucyjne, planowe' przekształcanie ustroju 
kapitalistycznego — uspokoili znaczną część u- 
czestników kongresu. Jest jeszcze ciekawem, 
że gdy Jauhaux w swem końcowem przernó- 
weniu, (w którem wykazywał, it nie przyjął 
[ofiarowanej mu posady ministra w rządzie, że 
będąc sam robotnikiem, pracując w fabryce 
zapałek, bronił tylko interesów robotniczych), 
x całą siłą powstał na niektórych mniejszo- 
ściowców, oskarżających go o zdradę tych in­
teresów — Łikt na kongresie oskarżenia o 
„zdradę" nie podtrzymał, co ośmieliło jednego 
z przyjaciół obecnego zarządu do postawienia 
wniosku,w ostry sposób potępiającego tych 
niewielu towarzyszy, którzy tak łatwo szafują 
■daleko idąoemi oskarżeniami.

Ale poczucie miary powstrzymało więk­
szość od takich „ekskomunikacji", a dał do 
tego hasło, największy kozioł ofiarny mniej­
szościowców, sam Jouhaux, który na zgodę 
zaproponował zaśpiewanie „Międzynarodów­
ki". Cała prawie sala uczyniła to, a  tylko 
część mniejszościowców zaintonowała na znak 
protestu pieśń „Rewolucyjną".

Gdy robotnicy w powyżej opisany sposób 
badają swoje i innych towarzyszy sumienia — 
,i decydują o stopniu swej rewolucyjności, — 
tprasa burżuazyjma z „Temps‘em‘‘ na czele pieni 
’się gniewem bezsilnym na obrady, a jak to już 
jwykazywałem, główne zarzuty skierowane są 
przeciw dotychczasowej większości, która się 
ihie tai, że wślizgując się do organizacji ka­
pitalistycznych, dąży do obalenia obecnych 
rządów kapitalistycznych, choć nie drogą gwał­
tu według bolszewickich przepisów. • To wi­
dać było z  przemówień nawet najbardziej u- 
’m'arkowanych na kongresie mówców! Fros- 
eard — sekretarz francuskiej partji — bezo- 
'Wocnie przemawiał na kongresie, za przystą­
pieniem  francuskiego syndykalizmu do 3-ej 
:Międzynarodówki syndy balistycznej i wyraził 
nadzieję, że dotychczasowe punkty niezgody 
mogą być usunięte. Frossard nie taił, że ini­
cjatywa wyszła z Komitetu 3-ej Międzynaro­
dówki, ale w momencie, gdy przybyli przed­
stawiciele pewnych centrali syadykalistycz- 
nych! Hasło Zinowjewa natrafiło na opór 
nietylko włoskich organizacji, francuskiej Kon­
federacji, ale 1 amerykańskich „Industrial 
[Workers of Amer’-ea". Gdy na kongresie w 
Orleanie poruszono sprawę, by Konfederację u- 
ezynić filją Międzynarodówki politycznej, dele­
gaci mniejszości syndykalisłycznej przeciw te­
mu też zaprotestowali. Frossard powiada, że 
nie był obecnym przy końcu debatów nad tą 
kwestią, ale donosi, że Międzynarodówka syn- 
dykalistyczna będzie taką, jaką ją uczynią sa- 
tme organizacje syndy kali styczne, w skład jej 
(wchodzące. Nieszczęściem tow. Frossarda, jak 
i Cachina jest to, że zwykle są nieobecni przy 
końcu obrad; po ich wyjeździ wyznaczono im 
w Moskwie 12 warunków, zamiast 9-du — ko­
niecznych do wstąpienia partji do 3-ej Między­
narodówki, teraz tow. Frossard znów się mo­
że dowiedzieć o nowych klauzulach dla mniej- 
ezoścowców francuskich!

Przemówienie tow. Frossarda, socjalisty 
f syndy kolisty, na ogół było bardzo ugodowe, 
(tylko nie zapomnijmy, że nie było tam „go­
spodarza" Lenina) — i nacechowano wielkim 
taktem i uczciwością w traktowaniu przeciw­
ników i co warto zapamiętać, że Merrheim se­

kretarz metalowców, poza granicami Francji, 
przez bolszewików uważany za zwykłego 
„zdrajcę", przez Frossarda i zebranych tu na­
wet wielu mniejszościowców, był traktowany 
z szacunkiem. Merrheim nie wypierając *ię 
swej sympatji dla rewolucji rosyjskiej—i bro­
niąc jej przed kapitalizmejh imperialistycznym 
— nazwał bolszewizm „dyktaturą niszczyciel­
ską*, która jest wezwaniem do Imperjalizmu, 
do wojny cywilnej i  do nienawiści dla pracy. 
Merrheim jednak wyraził #ię, Ło jeżeli dziś 
francuscy metalowcy wyrabiają tanki ł broń 
wszelką dla armji polskiej, zawdzięczać to na­
leży temu, że bolszewizm rozbił jedność ro­
botniczą", tak dalece, że na 400 syndykatów 
metalowych we Francji, na kweetjouarjussz Le­
nina odpowiedziało 25. Między innemi po­
wiedział Merkeim: „Porównywaj® się rewo­
lucję rosyjską z rewolucją z 1789 r. Prawda, 
ie  gię wtedy dobrze gilotynowało, ale konklu- 
zją jej był Napoleon. Bolało mnie nasze 
niedołęstwo, gdy armja polska zajęła Rosję 
(?),' ale gdy armja rosyjska — weszła na te- 
rytorjum polskie, uważałem to za błąd. Nie­
stety! czy mogło się wówczas mieć władzę nad 
wodzami rosyjskimi i czy generał dowodzący 
armją rosyjską nie był w stanie w Warsza­
wie koronować nowego cara?"

Z braku miejsca nie podaję treści rezo­
lucji podobnej do ostatniej, powziętej w Lyo­
nie, tylko to zaznaczę, że nie zarzucając do­
tychczasowych metod, żąda realizowania re­
wolucyjnego syndykalistycznego programu z 
większą siłą uważając, że sprzyjają ternu oko­
liczność. 8-cia Międzynarodówka na kongre­
sie w Orleanie poniosła zupełną porażkęt

nieronimko.
3 października, 1920 x.
P. S. W Paryżu powstał „Komitet Pol­

skiej Lewicy dla obrony Niepodległości". Po­
czątek dobry — byleby wykonanie odpowia­
dało celowi.

Mały feijełon.

SSfiftD.
Jeszcze nie dość jasno zdajemy sobie spra­

wę % tego, co się stało. A fakt ten przecie dla 
życia naszego narodowego, społecznego, gro­
madnego, oraz indywidualnego będaie miał 
znaczenie epokowe. Zwolna z dalekich ru­
bieży, okrain polskich wróci zziajany, prze­
męczony, krwawy 1 okrwawiony żołnierz. 
Wróci zwłaszcza ten, Polsce najdroższy, za­
wzięty, ofiarny, nieugięty i niezmożony, w pie­
śni i  legendzie sławny, od siedmiu lat za nie­
podległość walczący pod Lowczówkiem, w 
Szczypiornie i w Magdeburgu, pod Kijowem, 
Lwowem i nad Dźwiuą — strzelec, bojowiec, 
„leguń". Z kilkudziesięciu tysięey zostało ich 
już tylko kilkanaście tysięcy. Reszta? Resz­
ta „śpi w cichym grobie", tuła się po szpita­
lach, dogorywa na łonie rodzin, wiedzie żywot 
inwalidy, szlachetny, ale jak wszelka szlachet­
ność, gorzki i twardy. Wróci, dalej, ów, P* 
chotoik najświeżagy. ów uje ,ihs-
jąc jf^ń tóO ^B d .w ego ,.ru szy ł przecie w 1;p- 
IńTna wezwanie Piłsudskiejo i gęstemi roogi- 
f f lB r r o a r ^ o B w  Warszawy, *Ło'®iy,'. Raśie)- 
g B te -^ W rm tł ,  'fipwjeim. PU przeważył szale 
woiqj. ''Wró V wresee»e szaro tysiące „pobo- 

■fówych", których trzeba było brać pod kara­
bin — jak zresztą na całym świecie — ale któ­
rzy, raz w mundurze, walczyli niemniej dz el- 
nie, ochoczo i wytrwale, niż tamci, i, jak tam­
ci, lasem krzyży i rzekami krwi wyznaczyli 
granice państwa polskiego.

Jednem słowem tętno życia, główna sprę­
żyna twórczości, z pola przeniesie się w ciągu 
miesięcy do domów, zagród, warsztatów, fa­
bryk, szkól, bibljotek i teatrów.

Pokój! Ojczyzna wolna. Czerwoną linją 
krwi wyznaczone granice jej od wschodu i od 
Zachodu. Wojna zamiera, dopala się, koń­
czy.

Gdybym mógł urządziłbym wielkie święto. 
Stolami zastawiłbym ulice miast, aby naród 
ucztował. Okna domów oświetliłbym mdjar- 
dami świec, lamp, ogni. Otwarłbym kinema­
tografy, sale tańców, teatry, kabarety, aby 

każdy mógł wejść swobodnie, śpiewać i słu­
chać śpiewów, patrzyć na radość i samemu 
weselić się. Do szpitali żołnierskich szły by 
procesje najpiękniejszych dziewcząt wieńczyć 
łoża boleści i na skronie rozżarzone w gorącz­
ce kłaść chłodne laury I kwiaty. Na pobojo­
wiska nasze ruszyłyby z miast i wsi pochody, 
aby uczcić mogiły poległych. Chłopcom po­
zwoliłbym toczyć po ulicach armaty dla zaba­
wy a tłumy niechajby tańczyły na placach, jak 
to się dzieje pośród wolnych narodów. Nie- 
chaiby koleie. tramwaje, samopędy woziły go­

ści dowoli. Chciałbym, aby w dniu pokoju, na­
ród smutny, ogłuszony jeszcze przez niewolę 
wiekową, niepewny siebie i łundamentów swo­
ich, Ujrzał poprzez trujące gazy siedmiu lat 
strasznych i' pięknych, jasne oblicze przyszło­
ści, oo z katuszy wojny i mordu, z duszących 
mgieł niewoli wyłania się i wzlatuje już niby 
anioł na promiennych skrzydłach.

iWięc niechajby przez jeden dzień każdy 
cieszył się, jak chce i jak umie, swobodnie, 
bezpłatnie, jakgdyby gościł go ktoś nieznany, 
który żyje, chociaż nieuchwytny.

Tak dzieci swe, dzieci czasem głupie, złe 
ł płochliwe, czasem śliczne, bohaterskie, mą­
dre — niechajby przyjmowała Ta, która x 
grobu już naprawdę podniosła »ę, ramiona 
rozprężyła i strząsnąwszy ciemiężycie!! — po 
raz p o r  wszy od dwóch wieków rześkie powie­
trze wolności wciągnęła w płuca.

Zyslaw.

Do Warszawy zjechała delegacja czeska 
na zaproszenie Ministerjum spraw zagranicz­
nych. Trzech urzędników czeskich, a trzema 
urzędnikami polskimi, mają za zadanie wy­
jaśnić „ciemne punkty" rozstrzygnięcia Rady 
Ambasadorów z dn. 28 lipca 1920 r.

Patronuje tym obradom minister spraw 
sagnanieznych, a właściwie p. Piltz. Chciano- 
by, dla uspokojenia sumienia, tak bardzo ob­
ciążonego sprawą Śląska Cieszyńskiego, zna- 
leśV plasterek, zasklepiający mnę, i  której są­
czy się krew najlepszych synów Polski.

Miuisterjum spraw zagranicznych, w oso­
bach p. PiRza, Paderewskiego, Dmowskiego 
i mniej znanych figur, pragnie „skończyć" jak 
aayśpiesaniej ze sprawą śląska.

Położenie Polaków pod zaborem czeskim 
Jest okropne. Rządy sprawują bojówki, a wła­
dze, w najlepszym wypadku, obojętnie się 
przypatrują gwałtom, dokonywanym w biały 
dzień na bezbronnej ludSłośd.

Czesi nie zachowują pozorów przyzwoi­
tości. Nawet w okresie, kiedy delegacja cze­
ska bawi w Warszawie i przy zielonym stole 
prowadzi rokowania z ministrem spraw zagra­
nicznych, na Śląsku, pod zaborem czeskim, 
aresztuje sdę ludzi niewinnych, jak w Sibicy, 
kolo Cieszyna „czeskiego". W Skrzeczeniu, 
koło Bo-guanina, 11 października czeska bojów­
ka napadła na polską szkolę i wypędziła dzie­
ci do czeskiej szkoły.

Czyż ugodowe zapędy wobec Czechów ze 
strony ministra spraw zagranicznych nie są 
poniżeniem godności państwa polskiego? U- 
ginanio karku p. Piłtza jest hańbą i przynosi 
szkodę narodowi polskiemu. Czy nie należa­
łoby raczej Czechom postawić ultimatum? 
W takich warunkach nte można z nimi zasia­
dać przy jednym stole.

Jak długo rząd czeski nie zobowiąże się, 
że nie pozwoli bezkarnie rządzić bojówkom, 
nie można z Czechami układać się. Sprawa 
polska na Śląsku Cieszyńskie® na tych ukła­
dach może ponieść niepowetowane szkody. 
Ludność całej Polski z najwyższym niepoko­
jem i nieufnością patrzy na praktyki p. Pil- 
tza, a sprawy śląskiej nie uważa bynaj­
mniej za załatwioną. Nie dla wszystkich Rada 

'Ambasadorów jest sakramentem, którego 
tknąć się nie godzi.

Najpierw nieeh pp. Piltz. Paderewski, Za­
mojski i Grabski wyjaśnią tajemnicze prak­
tyki z okresu Spa—Paryż z lipca 1920 r.

Jakie rozstrzygnięcie właściwie obwiązu­
je Polskę? Czy to z dnia 25 lipca, czy też z 
2S lipca? Czy podpis p. Zamojskiego obo­
wiązuje obie strony, czy też podpis p. Pade­
rewskiego? Na ten temat ci panowie będą 
mieli dużo do powiedzenia, a zapyta o to sej­
mowa komisja zagraniczna.

Najwyższy czas wrócić do sprawy śląskiej, 
odgrzebać ją a pod popiołu, tak skrupulatnie 
przez „prawdziwych" Polaków o* *9 °i®- 
szczęsną ziemię sypanym. 
f Z panami, którzy przyjechali <ło Warsza­
wy, poważnie mówić nie można. Są oni przed­
stawicielami rządu, którego na Śląsku nikt 
nie słucha.

Obrady te żadnego pozyty wnego rezultatu 
dać nie mogą, a nie przystoi mydlić oczu cięż­
ko dotkniętej ludności śląska Cieszyńskiego.

pif 11 ** F

Łów. Zawarcie umowy w przemyśle górni' 
czym bezpośrednio między Radą Zjazdu Prze­
mysłowców ł klasowym Związkiem górni­
ków ma doniosłe znaczeni®, gdyż dotychczas 
przedstawiciele przemysłu górniczego stali na 
stanowisku, by nie układać się z organizacją 
górników i wskutek tego ostatnio umowy 
Związttk górników zawierał z Rządem.

Obecn-e Związek górników dz eki sw ojej 
sile stał się tuk poważnym czynnikiem w ży­
ciu przemysłu górniczego, ie przemysłowcy 
nie mogli dłużej zaprzeczyć jego znaczenia * 
mus i ali przystąpić do bezpośrednich układów 
zo Związkiem o waruuki pracy i płacy w prze­
myśle górniezym. Wczoraj wieczorem z o sial* 
podpisana umowa między Związkiem górni­
ków « Radą Zjazdu Przemysłowców górni­
czych dla obu Zagłębi węglowych. Przez za­
warci® urnowy uzyskali górnicy poza wtelu 
postulatami doniosłej wagi podwyżkę zarob­
ków przeciętnie j> 100 proc. w stosunku do w  
robków i  kwietniowej umowy.

Jest to bardzo poważne zwycięstwo, te® 
•większe, że osiągnięte bez ofiar, na jakie każ­
dy strajk dotychczas narażał górników.

Zwycięstwo to wykazuje niezbicie co moi- 
na przy pomocy silnej organizacji uzyskać.

Dopóki organizacja górników ni« była sil­
ną i zjednoczoną, musieli górnicy o każdy choć­
by błahy szczegół strajkować. Dziś Rząd jak 
też 1 przemysłowcy, widząc czem jeat Zwriązek 
górników, nie chcąc się narazić na przegraną* 
wolą drogą układów dojść do porozumienia * 
robotnikami w przemyśle górniczym. Wycho­
dzi to na korzyść całemu społeczeństwu, które 
wskutek strajków W górnictwie mogło być po­
zbawione tak ważuego artykułu, jakim jest W 
chwili obecnej węgieJL

Ze strony Związku górników prowadzili
układy z Zagłębia Dąbrowskiego sekretarz 
tow. Stańczyk i 6 delegatów. Z Zagłęb.a Kra­
kowskiego tow. Papuga i 8 delegatów. Za 
Centralną Komisję Związków klasowych tow* 
pos. Żuławski.

Spratay zagraniczne
«/ farszu i w Uarszawle.

Dziesięć doi trwały układy między Radą 
Zjazdu Przemysłowców Górniczych, a Związ­
kiem Robotniczym Przemyślu Górniczego o 
zawarci® nowej umowy w przemyśle górni­
czym.

Układy skończyły się zwycięstwem górni-

,(Gazeta Warszawska" podaje trochę szcze­
gółów personalnych o organizacji francuskie 
go Mimsierjum bp raw Zagranicznych. Dziwi 
się przy tej okazji, że organ masonerji francu* 
sLoj wyraził radość z ty nutu nominacji p. żiii* 
pa Bertneiot na wielkiego dygudaraa tego aii- 
msterjum. Rzecz prosia, że p. B. powin.en'byfl 
kierykaianit Tymczasem jest synem znakomi­
tego chemika Bertheiot, który był jednocze­
śnie naczelnikiem Wielkiego Wschouu Fran­
cji. I syn jego jest wolnomyślicielem!

Pan Leyguoa wprowadził do min storjum, 
które objął pu panu Millerandzie kilku no- 
ttTych ludzi: pp. Moyssef i, p. Piuolia. Pierw­
szy jest bardzo utalentowanym historykiem. 
Zua Polskę i polską sprawę. Budal ją kiedyś 
— przed laty dwunastu — na miejscu i napi­
sał wtedy bardzo ciekawe studjum o walc® 
polsko - pruskiej w Wielkopoisce. Przygoto­
wuje wielką historię rewolucji 1848 roku, do 
której zb'-era materjały od lat dwudziestu. P. 
Rene Pinon, redaktor „Revue des deux Mou- 
des" jest specjalistą od polityki zagranicznej- 
Od lat kilkunastu ogtasza coraz to nowe stu- i
dja z tej dziedziny. I jeden i drugi wnoszą do 
Mmisterjum Spraw Zagranicznych powiew 
szerszych poglądów i powiew Nauki. Dobrzy 
by było, aby taki przykład znalazł i u nas za­
stosowanie. Mówię dziś o reformie naszej 
wyższej administracji. Pan Wojciechowski 
chodzi z wielką, kosą i kasuje ponoć urzędy 
i wymiata urzędników. Pan Piltz został po­
wołany z Paryża i Pragi w celu reorganizacji 
ministerjum, w którem pracują w Paryżu pp- 
Bertheloł, Moysset, Pinon. Dobrzeby byto- 
gdyby wymiatając z pałacu przy ulicy M odo- 
wej przeróżne-przypadkowo nasłano tam na­
leciałości, zamykając niepotrzebne wydziały, 
odwołując zbędnych posłów, radców legacy/* 
nych i ministrów nadzwyczajnych, którzy po 
różnych stolicach świata zjadają fundusze pań­
stwowe, reprezentując tak zwane mocarstwo­
we stanowisko Ojczyzny naszej—pomyślał też 
o wprowadzeniu ludzi uczonych w p śmie do 
ministerjum, które w znacznej części jest dẑ * 
siaj talnem, jakiem je zorganizowała osławio­
nej pamięci Rada Stanu i Rada Regencyjna. 
Kandydaci i protegowani kanonika Chelmk* 
kiego byliby przecie bardzo odpowiedni dl® 
arcybiskupa obrzędu ormiańskiego. Jednak 
nie wierzymy, aby naprawdę Ekscelencja Teo- 
dorowicz miał i mógł zosła® wicemmistreńf 
spraw zagranicznych.

H. B
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Jak widać z komunikatu poniższego, strajk 

°k ju*y  ńietyiko me zakończył się, to«z J©sz- 
<®e rotszerŁu się, a układy z Kząuew rozbiły 
*9, toe doprowadzając do zgody stron,

Zaostrzenie się strajku grozi nieobliczalną 
*  tu tk a c h  klęską. Przynosi państwu olbrzy­
mi1© straty, doprowadza do katastrofy aprowi- 
Zac>'juej i stokrotnie powiększa te niedomaga- 
t®  i trudności, pod których ciężarem ugina 
6l? kraj cały.

Wśród żądań, wystawionych przez ko­
lejarzy, jest dożo takich, których wykonanie 
^im aga dłuższego czasu i przez żadeu rząd 
ai® mogą od razu być wypełnione. Z aktual­
nych żąuun wysuwa się sprawa wynagrodzeni* 
Pieniężnego już to w formie pożyczki bez­
r o l n e j ,  już to podwyższenia mnożnika, już 
^  Wreszcie w kum ie zapłaty za dni strajku.

Jesteśmy zdania, że kolejarze uczyniliby 
O czn ie  lepiej, gdyby, zamiast dodatku pie- 
^‘ężnego w tej czy innej formie, zażądali po- 
®Nz®ai& aprowizacji, zwłaszcza, że sami uza- 

Bd<loiają żądanie swe oo do jednorazowego 
^ ' ł k u  koniecznością poczynienia zakupów na 
^ńię.

Żądając pieniędzy, kolejarz© przez to sa- 
^  nie zabezpieczają sobie jeszcze posiada­
n a  produktów niezbędnych. Przeciwnie: skarb 
"©ółątyłby się 'o  jakieś 1H  miljarda mk., dro- 
tyzna wzrosłaby jeszcze więcej, a wówczas ł 
^°dwy£|j straciłyby wszelkie znaczenie.

W formułowaniu żądań kolejarzy znać po- 
pićch i brak głębszego ujęcia sprawy.
. Z drugiej strony nie możemy zrozumieć, j 
Niczego rząd, który tyle dziesiątków miljar- i 

wydał w czasie ostatnich kilku tygodni, j 
t" c® oszczędzać w stosunku do kolejarzy. A 
toreciei każdy dzień przeciągającego się straf- 
,b  kosztuje skarb może tyle, co żądania kole­
jarzy. Gdzież tu logika i wyrachowanie?
. Zo strony wiarogodnej słyszeliśmy, że ró- 
‘ńioe zapatrywań między rządem a kolejaraa- 
**?' są minimalne. Istotnie, rozchodzi się przo- 
tjftż fylko o mniejszą lub większą 9umę pi&- 
^jężną. Tern mniej zrozumiałem jest rozbici© 

układów.
Czyżby którakolwiek ze stron chciała w i 

cbwili obecnej z zatargu obonounieznego uczy- 
konflikt polityczny?
Czyżby strajk miał posM yć za „próbę 

sir<ę wiemy, i© zarówno endecy, jak też ko­
muniści, chcieliby doprowadzić do zamętu, by j 
Partyjne korzyści wyciągnąć dla siebie. i

A na to ni© powinni pozwolić prz&dawszyst- j 
^©m kolejarze sami. Powinni oni ustrzec się 
2>r*ed machinacjami endeków i komuntotów 1 

dop.u^cjA> ]jy strajik zeszedł rut manowce in* 
“^8 endecko - komunistycznych. A do tego 
bezwzględnie dvjdzia, jeżeli strajk obecny 
Przeciągnie się. . .

Towarzyrze nasi ze Związku kol. powinni 
^szelkich dołożyć sił, by natychmiast doprawa- 
^ ić  do porozumienia, gdyż—powtarzamy, co 
*Kżdy doskonale ronraiie — strajk ten jest 
p o m n ie  szkodliwy, a w skutkach swych gro- 
<Qy przedewwysitiein dla ktos pracujących.

Zw. Zaw. Prae. Kolejowych nadeelał na- ’
*^Pujący komimikat:

Przerwane nocy poprzedniej układy Pre* 
^ydjuni Z. Z. K. z  Rządem zostały wznowione 
Kozo raj w południe. Minister Kolei w inii©- 
hiu Rządu autądał złożenia na piśmie oslateczr 
hie sformułowanych żądań kolejarzy. W ukta- 

z mini.drem na iem tle Związek Z. Z. K,

obstawał pray punkcie 1 swoich żądań, t. j. 
bezzwrotnego jednorazowego zasiłku w wyso­
kości całkowitego miesięcznego zarobku, co do 
punktu 2 żądań, w redakcji zmienionej, bo­
wiem wyraził gotowość na przyjęcie mnożnika 
200, lecz tylko dia pierwszych 6 klas kaiegorji 
płacy, dla pozostałych zaś kategorjii 220, z wa­
runkiem jednoczesnego przesunięcia wszyst­
kich stanowisk o 2 kategorje plac wyżej. Cc do 
klas drożyżnianych, obstaje Z. Z. K. przy 
dwóch, z ograniczeniem pracowników, korzy­
stających z gruntów kolejowych, wreszcie Z. 
Z. K. obstaje za wypłatą za dni strajkowe i za 
niepociąganiem nikogo do odpowiedzialności 
za strajk. Co do aresztowanych kolejarzy za 
sprawy polityczne, oraz uwolnionych z powo­
du ewakuacji, b&z śledztwa, Z. Z. K. złożył od­
razi: ministrowi imienne listy. W pozostałych 
punktach nastąpiło zasadnicze uzgodnienie.

Minister Bartol oświadczył, że żądania po­
wyższe będą rozpatrywane niezwłocznie na 
Radzie Ministrów.

Jak już donosiliśmy we wczorajszym nu­
merze, Rząd zgadza się na:

1) przyznanie zwrotnej pożyczką życeącym 
sobie tego do 3000 marek, zamiasi jednorazo­
wego bezzwrotnego zasiłku: 2) przyznani©
mnożnika 200, zamiast 250; 8) tylko ogólniko­
we poddanie rewizji sprawy pasów drożyżnia- 
nych, zamiast konkretnego zredukowania ich 
do liczgy 2-ch 1 wreszcie 4) ogólnikowe posta­
nowienie rewizji ustawy o regulacji plac, oo 
ni© jest uwzględnieniem żądań, które spowo­
dowały bezrobocie. Bezrobocie wobec tego udo 
zostało zakończone.

Zacytowana również w niektórych pismach 
depesza okólnikowa Nr. 076/12 Zarządu Głów­
nego Polskiego Związku Kołejowców do swych 
Kół i władz stanowi tyliko parafrazę treści de­
peszy Ministra Kol et i nawołuje kolejarzy do 
powrotu na swoje stanowiska. Na zapytani© 
oo do podstaw treści tej demeszy. Minister Ko­
lei oświadczył Prezydjum Ź. Z. K., że ani on, 
ani Rada Ministrów żądań, złożonych przez 
Polski Związek Rolejowców nie rozpatrywała. 
Tymczasem denesza ta opiewała, iż cytowane 
decyzje Rady Ministrów stanowią uwzględnie­
nie złożonych przez nich żądań.

Wczoraj na godzinę 9 '/, wlecz. Prezydjnm 
Z. Z. K. (pp. Kraszewski, Miehmewica, Suł­
kowski i Ołtarzewski) ponownie zostało zapro­
szone do Ministra Kolei na dalsze układy. Min. 
Bcartel w imieniu Rządu odrzucił zasadnicze 
żądania kolejarzy, motywując to tom, li  Pań­
stwo w obecnej chwili nie jest w stanie żądań 
tycli zaspokoić.

Strajk trwa dalej i obejmuje już, oprócz 
dyrekcji: Warszawskiej i Radomskiej, dyrek­
cje: Krakowską, Lwowską i Gdańską. W ostat­
niej chwili dowiadujemy się, że wczoraj wie­
czorem zastrajkowałą również dyrekcja Po­
znańska.

Łamistrajk * amatorstwa.
W chwili, gdy pracownicy kolejowi chwy­

cili się strajku, dyrektor wydziału drogowego 
Dyr. Warszawskiej, inź. Bilnieoki, przyjął na 
siebie ni© tak zaszczytną, lecz m oże korzystną 
d la dalszych awansów, drogę, a mianowicie: 
zajął się agitacją, przeciwstawiającą się soli­
darnem u wystąpieniu pracowników wydz. 
drogowego. Nie jest rzeczą p. dyrektora sta­
wiani© wniosków anti-strajkowych, lecz zab ez ­
pieczeni© bytu 1 praw  w ten sposób, by strajk 
stal się zbyteczny.
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/
„Gazeta Warszawska" występuje dziś z 

K^aliownym artykułem przeciwko... konspira­
mi. Rzecz prosta, i© ma na myśli socjalistów. 
■To oni koiiRpirujs przeciwko narodowi, prze- 
c|viko pań.“dwu polskiemu. Bezgranrczua jest 
^ n d iw o żć  papieru : ray te ln ika . I  dlatego 

takie rzeczy pisać... endecji. Czy jest, 
k°W:em, dziś na ziew ach państwa polskiogo 
°r8an'zacja partyjna bardziej zabezpieczona 

konfraternia* masońska p. Dmowskiego? 
Jeżeli zechce się jednem słowem objąć niedo- 
ńicgunia wewnętrzne nr siego kraju, niedoma- 
8finia zasadnicze, istotne, zabójcze i tragiczne, 

Mnwo lo brzmieć będzie: konspiracja  en- 
jiecka“, Przypom nijm y tylko historię wszyM- 
a,eh zamachów udanych i nieudanych, przy­
garnijm y konsp rację sejmową, przypomttj- 
,J>y konledorację poznańską, agitację na froa- 
iuti- Wszędzie, wszędzie to sama, jak w sztu- 
Ce kiieuuitogfaftcznej „a ttc ta  ręka" konspi- 
>il9jf endeckiej.
. Ale, rzecz prosta, „konspiratorzy to socja- 
fści". Tak głosi dzisiejszy feljeton p. W’asi- 
' ‘-'Wskiego,

Konspiracja była „życiem publicznem" ca- 
ei d łu g ie  e p o k i ,  która poprzednia upadek 

^ ra tu  na ziemiadb polskich. I nie tylko u par 
J*fek car&iu. We wszystkich zaborach trzeba 
l' to ki inspirować, jeżeli chciało s i ę  myśleć : 

^■ialać nie w duchu przykazań „urjaiiinika" i

■wachmistrza pruskiego, albo w duchu czarao- 
żółteg© renegata, udającego, że mówi po pol­
sku. Trzeba było konspirować elementarz, 
naukę historji, wszelką niezależną naukę, so­
cjalizm. Wszystko było współczynnikiem re­
wolucji. Ludzie odbywali więzienie za nau­
czanie elementarza i szli na katorgę za pro-; 
pagandę rewolucyjną, socjalistyczną. Z na-j 
szych szeregów konspiracy'jnyxh wyszli też; 
przeróżni renegaci socjalizmu, różni Baliccy/ ( 
Grabscy i t. p. Była konspiracja „Głosu" zap 
czasów Marjana (Bohusza, była konspiracja - 
„Ogmwa", była konspiracja nad konspiracje” 
„Robotnika".

■ Wielki?, to, bohaterskie czasy — inne n iż ’ 
chwila dzisiejsza i  nie bez wzruszenia wspo­
minamy je dzisiaj. |

Nie bez wzruszenia! I tein większe jest; 
nasz© wzruszenie, że dziś konspira lorami sta­
li się rycerze „porządku i  lądu", ei sami, ©o 
układał; się z Wittem i ze Stoły pinem, co kon­
szachty neąslowittńskio odprawiali z Bobryń- 
skim i Kramarzem, co następni© pod innjrn 
Bob ryńskim w r. 1914 już żadnej nie upra­
wiali konspiracji, co złote szable kuli dla Kuz- 
kich i głosili ody ua rzecz wielkich książąt
moskiewskich.

Dziś nastał czas nowej konspiracji w Pol­
sce, konspiracji tych, co ni-e chcą, aby Polska 

•była i-auą n-ż i uh — sumienie.
H. B.

i E i i  U l  A  U .
Międzynarodówka mcakiowska i mifdiynu- 

rodótzka «un>terdauuka.
(B. P.). Rezydująca w Moskwie komuni­

styczna ,p«iędsynarbdówka zawodowa" wystą­
piła niedawno z ostrą ofenzy wą przeciwko so­
cjalistycznej Międzynar. Fedsr. Zw. Zawodo­
wych z siedzibą w Amsterdamie. Między ia. 
moskiewska Rada Międz. Zw. Zaw. wydala 0- 
dezwę, w której o Biurze amsterdamskim pisze 
w ten np. sposób: „Wiadomo, że Biuro to 
jest podnóżkiem polityki wojennej państw im­
perialistycznych, że jego celem zasadniczym 
jest ustalenie współpracy Mas, aby następnie 
kapitał międzynarodowy mógł dowoli wyzyski­
wać robotników". Odezwa zarzuca mu dalej, 
iż podporządkowane jest burżoazyjnej Li­
dze Narodów, iż ni© dość wyminie przeciw­
stawia się interwencji w Rosji i t. d., wresz- 
cio zaś stwierdza, iż ów związek „aocjal-pa- 
trjotów i zdrajców sprawy robotniczej stwo­
rzyć jeno może międzynarodową organizację 
zdrady".

Jako odpowiedź na powyższe zarzuty Biu­
ro w Anisterdami© ogłosiło następujące 0- 
świadczenie:

,jMiędz. Fed. Zw. Zaw. ni© jest zobowią­
zana bronić się przed bezmyślnemi atakami 
ludzi, którzy ule mają nawet odwagi się pod­
pisać. W każdym razi© stwierdzić należy, iż 
tok zw. Iłady Międż. ?w. Zaw. w rzeczywisto­
ści wogóle niema. Nie reprezentuje ona niko­
go, jest tylko zwykłym bluffem. Żywi pre­
tensję przemawiania w 'mieniu organizacji 
zawodowych Wielkiej Brytnnji, Francji, 
Włoch, Hi szpan ji. W istocie zaś rzeczy ruch 
zawodowy- w tych krajach, jak i  w 18 innych, 
przyłączył się do Międz. Ped. Zw. Zaw.

Ukryci autorowie owego manifestu są al­
bo bezwstydnymi łgarzami, albo godnymi po­
litowania ignorantami, którzy m e mają wogó­
le pojęcia ani o  zasadach, ani o pracy, ani o 
©eiach M ędz. Feder. Zw. Zaw. Świadczy o 
tom choćby oskarżenie o podporządkowanie 
się Lidze Narodów i jej Biur Pracy. Międz. 
Fed. Zw. Zaw. strzeże niezależności swej wo­
bec obydwueh tych instytucji. Przeciwsta­
wiała zaś się hu zawsze i przeciwstawiać bę­
dzie nadal, ilekroć wymagać tego będzie in­
teres robotników.

Oskarżenie o nieudolność, o stanowienie 
organizacji „żółtych" i zdrajców obala ju t sa­
mą działalność Federacji podczas kilku mie­
sięcy jej istnienia. W Waszyngtonie Międz. 
Feder. Zw. Zaw. zobowiązała Ligę Narodów 
do przyznania ludowi niemieckiemu 1 au­
striackiemu tych samych praw, jaki© przy­
znane zostały warstwom pracującym innych 
krajów. Gdy robotnicy austrjaccy ginęli z gło­
du, Międz. Feder. Zw. Zaw. zabezpieczyła im 
dostarczenie iywaości, pomogła im do utrzy­
m a n ia  organizacji oraz siły ekonomicznej- Gdy 
Biały Tenor arożyl się na Węgrzech, wówczas 
2uów interwenjowala Międz. Feder. Zw. Zaw., 
proklamując bojkot tego kraju; gdy wreszcie 
stosunki między Polską a Rosją groziły no­
wym pogrążeniem świata w chaosie wojny, 
Międz. Fedor. Z w. Zaw., oraz przyłączone do 
niej organizacje zatrzymały transporty amu­
nicji Oraz in. inaterjałów wojennych.

Międz. Fed. Żw. Zaw. jest jedną organi­
zacją zdolną do czynu, jej krytycy natomiast 
zadowalniają się manifestami i wygłaszaniem 
mów rzekome rewolucyjnych. Międz. led . 
Zw. Zaw. pozostanie ł nadal tym, czem była 

dotąd. Nie będzie słuchała nauk, ray z lewej, 
zy z prawej strony. Przeciwstawi się wszel- 
ięj^dyktalurze, czy przyjdzie ona z Moskwy, 
ty Też zfeądkolwiekbądż. Ma jeden tylko cel: 

5 iyzwoląnię klasy robotniczej całego świata z 
jarzma zarówno politycznych, jak i ekonomi­

cznych tyranów. Zakusom moskiewskim, 
zmierzającym do rozbicia klasy robotniczej dl* 
celów politycznych, przeciwstawi stare hasła 
proletarjuszów; „Robotnicy wszystkich kra­
jów — łączcie się".

Międz. Biuro Zw. Zaw.: przewodniczący: 
W. A. Apłeton, wice-przewodniczący: L. iou- 
hauz i C. Mertens; sekretarze: J. Oudegeest i  
Edo Fimmen.

ENDECJA A GEN. ŻELIGOWSKL
Trudno się wstrzymać od uczucia wzgar­

dy, gdy się czyta, jak w przeciągu jednego 
dnia gen. Żeligowski, czczony przez endecję, 
jako bohater narodowy za wzięcie Wilna, 
spadł w jej oczach do roli błazna i  awantur­
nika, gdy przyszła wiadomość, że gen. Żeli­
gowski utworzył rząd wileński i  zapowiedział 
zwołanie Sejmu miejscowego.

I „Dwugroszówika" <u«i s generała, po- 
witarznjąo wvym lokajsklm zwyczajem to, 00 
piszą pisma francuskie.

Entonta wrogo wystąpiła wobec Pdtskl s 
powodu zajęcia Wilna przez gen. Żeligowskie­
go. I oto endecja wyciąga argument: gdyby 
nie gen. Żeligowski zabrał Wilno, lecz samo 
Naczelne Dowództwo, opierając się na uchwa­
łach sejmowych i t. p., toby Enteuta przyklap 
snęła temu i nic nie powiedziała.

W istocie rzecz się przedstawia wręcz od­
wrotnie. W obecnym słanie rawzy czyn gen. 
Żeligowskiego — bez względu na to, jak *tę 
nań zapatry wać — jest jc^o własaem dator 
km . Gdyby Naczelne Dowództwo doko­
nał© tego czynu, odpowiedzialność spadłaby 
na Rząd potoki i stosunki z  Entente przybra­
łyby jeszcze bardziej naprężony charakter.

W obliczu kroku gon. 2ełigowtóci*e0o wi­
dać josoio, co warte są wazystki* eadockte 
wniioski o ibezpośredłiiem przyłączeniu Wilna 
do Polski, o wdoleniu krosów * t. p.

Z jednej streoy Dmowski i Paderewski 
podpisali traktat wersalski, na zasadzie któ­
rego Entente ma wykreślić granice wschodni© 
Polski, a * drugiej strony dmowszozykd i P*- 
derews&czyki wxiłają o wcielanie item  kr© 
sw y ch  bez pytania Enitenty.

Z jednej strony p. Stroński mrugnąć o  
kiem nie może bez ,to»dy i 2gody" mdłych mr 
jjszników, a * drugiej stromy doradza zabrać 
Wilno, o iło arm ja polska „tylko modę".

Dziś, wobeo zacb©wai'*to *if E nten^ 
względem Polski w związku zo sprawą litew­
ską, ©udecy spuśjiii nosy na kw iitę.

Cieka we, na kogo endecy zrzucą winę choć­
by ta  wrogi stosunek Francji do daa. Zape­
wne wypraiwa na Kijów będzie powodom, 4© 
Entente ote chce Polsce prayaaać "WMoa,

<ś%»|

Rozruchy iv ilłszpaaji.
Półwysep p.remęjski stał się znów widow­

nią poważnych rozruchów jpołeczajch. Reak­
cja ze strony kó8 rządowych dceato do naj- 
wyżSŁego stopnia napięcia. Praesiadowaiu© są 
wazeikio dążenia wolnościowe, Jenan 1  prol*- 
turów uniwersytetu w Madrycie skazany bo- 
©tał na 10 lat ciężkiego więzienia za „obrazę 
nmjestotu krók?wshiego‘‘. Do wzrostu resAcji 
pirsyozynia Mę utworzenie Federacji Przemy- 
glorróów, Która wy wiera decydujący wpływ na 
politykę wewńętrtną rządu.

Pod wpływem niebeioptoczeńsńwa se stro­
ny reakcji nastąpiło połączenie się dwóch, do- 
tychczas zwalczających s 'ę  wzajemme, orftaui- 
zacji robotniczych: socjalistycznej Unji robot­
ników hiazpaóókidr, oraz Powsrochnej Konfe­
deracji Pracy w Baroeiotii©, ojganizaeji o cha­
rakterze auarehistyemo • komuaretyetnym. 
żjednoczcm© organizacje wydały odezwę, w 
której m. in. czy tamy: fe d e ra c ja  przedsię­
biorców oświadczyła, iż zamierza narzucić swą 
wolę rządowi. Wobec faktu tego nastąpić musi 
zjednoczeni© w szeregach robotniczych. Nie 
możenny być nadal rozbtet wobro jednolitego 
frontu naszych wrogów"-.

Do powiększenia zamętu wewnątrz kraju 
przyłącza się jeszcze kryzys polityczny na Ge 
pc«dwyżsaenia, przez rząd taryfy kolejowej, gro­
żącej podniesieniem się w całym kraju cen 
artykułów pierwszej potrzeby. Rząd za to ma 
tedy przeciwko sobie olbrzymią większość opi- 
nji publicznej. Wielki© dem oust ratj© i wiece 
ludów© protestują przeciwko polityce rządo­
wej. Również wątpliwe jest,, ozy i  w parla­
mencie uda eię rządowi sciobyć większość. 
Możliwe jest wobec tego rozwiązanie parla­
mentu dekretem królewskim.

Na G© powszechnego podniecenia, pod 
wpływem represji rządowych rozw.ja aię ak­
cja anarchistyczuo-terorystyczna. W Saragosi® 
policja wykryła niedawno skład mateujałów 
wybuchowych. W Barcelonie pod naciaktera 
związku zawodowego drukarzy dziennik roak- 
cyjny „Puiblicidad" ruusiał zawrasić *w© wy- 
dawuiclwo; dwaj drukarze, którzy ni© podpo­
rządkowali się uchwałom związku, rostali za­
sztyletowani. Wobec powtarzających się itama- 
chóm terorystycznych przewodniczący Federa­
cji Przedsiębiorców wezwał rząd d© użycia 
wojaka dla zabezpieczenia życia i mienia ucz- 
ciwych (I) ludzi.

Prasa hiszpańska stwierdza, i i  Htoapanja 
żyje w atmosferze teroryzmu.
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mWmi
JMnister wojny, jen. Sosnikowalki, udzielił przod- 

etawlbięłowi ajeaqji teiegrafiezmej East Express wy- 
wiadu w sprawl© ueiiwśbiłiawcji- Podajemy wywiad 
tgh w streszczeniu:

„DetnabiHzaĄa Jest aagadMeMem nietaiiwom 
1 wymagaiąoem dokładnie obmyślanego planu. Wie­
my prtecicż, jak cięźfcim kryzysem stała się demo­
bilizacja <ita wasjsikkh państw , biorących udział 
w wojnie europejskiej. Musimy o tem pamiętać, 
rozpoczynając demobilizację u siebie. Oczywiście, 
iż rozpoczniemy ją. Po zawarciu pokoju cały szereg 
sił ludzikach będzie zwoteiony, lycta przedewazyst- 
kiem, które są potnribne społeczeństwu dla pracy 
produkcyjnej i organizacyjnej. Również rozpocząć 
się musi demobil toacj* marterjalna, t. j. demobiliza­
cja wielkiego zapasu różnych środków i materiałów 
technicznych, inwenrtara#, koni i t. d. Zbędne zapm 
sy będą przekazane łnatytucjom cywilnym dla' po­
stawienia na nogi życia gospodarczego w kraju.

Nawet najlepiej zorganśzwwaae społeczeństwo, 
cierpiące na brak sit roboczych, a nie na nadmiar 
btarobotoych, jak u nas, nie mogłoby sobie pozwo­
lić na nagłą i masową demobilizację (w dodatku 
musimy jeszcze uwzględnić trudności transporto­
we). 'i tego względu aietyłko niepewność naszych 
grando i konieczność zatrzymania dość znacznej si­
ły wojskowej, lecz także i pojemność demobiiizacyj- 
z t  społeczeństwa wymaga metodyczności i spokoju, 
bez pośpiechu i gorącaki. Chodzi ó to, Eby każda si­
ła róbocza, czy te intelektualna, czy fizyczna, wycho­
dząca * wojaka, mogła stanąć pawy warsztacie pracy, 
nie powiększając masy bezrobotnych, a więc ele­
mentów niespokojnych i ndeaadowolonych. Stosun­
kowo najłatwiej wygląda ta sprawa, jeżeli chodzi o 
ludność wiejską. Zarówno postanowiona przez Sejm 
reforma rolna, jak ł perspektywy kolonizayjne wo­
bec wyludnidtaych ziem na ‘Wschodzie, które narn 
pwypadają, dają nam nwfr.ośf gładkiego wybrnię­
cia z tej trudności.

Gorzej »e sprawą Mnteray, pochedsących z 
mtaśt i ośrodków przemyslowydh. Tu, rzecz prosta, 
zarówno eały aparat pańetwówy, jak i  całe społe­
czeństwo, musi jofcnaftvdlniej weoóidzdałać z Rządem 
i Minfsterfmn Gprarw Workowych.

Akcja demobilizaeyjna, która rozłożona bęcfeio 
na azefeg tygodni, a nawet moóe miesięcy, iść musi 
Mtoóotegle do gotewośsi dcuwbtlizaeyjnej opołe- 
czaństwa,

Co 3o kolejności demdbflfeaeji, to w pienvszym 
rzędnie i natychmiast1 zwcśntony będzie tea żywioł, 
ktÓćego brak <Ba wzmożenia siły organizacyjnej 
kraju daje się odczuwać, a więc młodzież, która po­
winna jakuajrychlej skończyć studja, oraz iMtełtgem- 
cja zawodoWa, która w krytycznym momencie z ta- 
ką gotowością f  świadomością pośpieszyła ochotni­
czo do szeregów. Najpierw tedy zwolniona będzie 
młodzież szkół średnich 1 młodzież akademicka. Na­
stępnie zwolnieni będą ochotnicy, z wyjątkiem pod­
legających poborowi z pośród tych roczników, któ­
re, jako rooandki służby czynnej, będą pozostawione.

Później demobilizacja obejmie dalsze roczniki.
Tyle ro do demobUiescji osobowej. NarówM % 

nią Jednak ważnym i dontoałym dla narooj przysz­
łości momentem jest deroofcttfereoja meterjataa, de­
mobilizacja majątku arm#.

Polska, walcząc, jak śadne inne państwo z ko- 
łoeainemi trudu ościami natury toaneow ej 1 gospo­
darczej, w żaden sposób cle może ponwułić na mar- 
noteąełwo w tym względnie. Wszystko to, oo dla za- 
optdrzeula armji i  Jej przyszłej gotowości bojowej 
jest potrzebne, musi byś skupione w Jej składach 
i magazynach. Cały aoś inwentarz, «Uy materjal 
techniczny, który jest potraefcujr warsztatom pracy 
pokojowej mu:ji przejść w ręce odnośnych władz, 
oraz Instytucji państwowych i społecznych. Ze stro­
ny włada wojskowych będą wtem wydano i prze- 
prawedaone jaknajostaejeae aanajdzeuia, celem atr 
pobdeżeula ewentualnym nadużyciom 1 sauiowoti, 
Nietyłko iofoiroa, sparzeda^ey własność skarbu, ale 
każdy, ktoby się ośmielft nabyć ją nielegalnie od 
wojaku, podlegać będzie najsurowszym karom oso­
bistym. pcrzyczem nielegainie nabyte przedmioty U- 
Jegną bezwzględnej fcenftekacie W związku z prze­
widywanym nadziałem żołnierzy Mamią, postano­
wione zostało wyłączenie od tego nadziału żołnie­
rzy, winnych nielegalnej sprzedaży majątku pań­
stwowego.

Jednak nie dość Jest asmych tylko represji. 
Do wepódzkłania i jalrcaj anecrgl ceni ejszej presji 
moralnej 'że strony spofecaedtawa odwoJaf się musi 
państwo w chwili obecnej.

(Karespoodancja własno).
Y/sali „Villa Flora" w dniu 1 b m.'odbył się 

wielki wiec, zwołany przez Komitet obwodowy r. 
P. S- 11* porziplkiii dziennym byty talie spiawy, 
jak sytuacja polityczna i sprawy ekonomiczne, to 
też n:c dzlv,aiego, że sak, która ihafeW w eobie oko­
ło trzy tysiące, przed nezmocwmą godziną wypeł­
ni ta się po brw j ‘ tak ie  Wtyle jeśzóze osdb z żąd­
nych uslysŁenlit referatów, pozostało przy otwar­
tych c.trrĉ h aa dziedzińca. Na sali znajdowali się 
członkowi© 1 pęedstatoioiel* wszystkich gtrormretw 
i związków. Wiecowi przewodniczył pcsedetawicfiel 
Związku kolejarzy, toty. Piątek. Jńko referent punk­
tu 1-jjo zabrał głos tow. Porankiewirz, który spo­
kojnie i TzecTOwo prtodtrtawTśi obecną sytuacje, 
wskazując ną ofiary prołetarjatu, złożone na ołtarzu 
obrońy'Niepodległości I na ^iradę, poiwlaiattą przez 
tchórzliwą buriuazję; w NhwiH, loiedy chłop i  robot­
nik szedł na szańca, by tsonfló Warszaw y przed dzi­

czą bolszewicką. Z drugiej strony wskazał na boha­
terskie wysiłki żołnierza polskiego wraz z jego nie­
śmiertelnej sławy Wodaean i  Naczelnikiem Pańaśwâ  
J, Piłsudskimi, którego nasza lokajwko-carska en- 
dpoja, wraz ze swoim, przywódcą, R. Dmofwslłaiin, 
obrzucała i  obrzuca 'błotem. I w jednej cbwffl a 
trzech tysięcy piersi wyrwał się okrzyk: „Presa a 
burżuazją! niech żyje Józef Piłsudski, NaoraeśnBs i 
Wódz na*rodul“

Kiedy toiwarzyw Parankiewics wspomni«ł o 
róli, jaką odgrywa kler w tej psiej robocie i  machi­
nacjach endeckich, nastrój dobiegi zenitu. I znów a 
tysiącznych pierai okrzyk: „Preoz .ze zdrajcami tu- 
diB roboczego!" ‘

Następnie zabrał głos drugi jssłerent., tow. Łia- 
kaszyk, seler. zw. kl„ dowodząc o konieczności no­
wych podwyżek ptao zarobkowych, wobec wciąż 
wzrastającej drożyzny i spekulującej bandy pasam- 
rzy. Po tow. LukaBzczyku zabrali głce tow. tow.: 
Wojtaszek i Raczyński, wykazując zdradziecką rcibe- 

Związku żółtego, czyli Zjednoczenia aww. PÓL 
Na sali zmów gromkie okrzyki: precz ze zdrajcami, 
nijech żyją zwląztki klasowe!

Lud roboczy Posamnmiie zadokumentował, że 
Kie da się w błąd wprowadzić pp.: Dmowskim, 
Seydonł, ks. te. Adamskim 1 inaytm, że gdy wybije 
gódziina walki, to potrafi zapłacić tym panom m  ich 
nikczemną robotę przeciw kfesie pracującej.

Następnie zabaał głos endek, p. Fabich, leca 
urzą/lzoraio mu taką kocią muzykę, żś musiał bieda- 
czypko' zaraz opuścić mównicę. Pb nim zabrał gfe* 
cliądek, p. Bocian, którego ten sam Ice spotted. Po 
jcitku jesroze prz.euiówienWh. zebrani jednomyffl- 
nia. z wyjątkiem jednego głosu, przyjęli dwie ua- 
stępujące' rezotoc.ja:

„Zebrani na wiecu P. P. S. w Poznaniu, w sa­
ld ‘Widia Flora, w dniu 1 paźdcwemńfca r. b-, w licz­
bie około 8000, po wysłuchaniu referatu tow. Po- 
rankiewlcza o obecnej sytuacja poMtycwiej, żądają:

*) Natj-chmiaatowego zawarcia demokrMyca- 
nego pokoju i  Rosją eowdecką i przectlwatałwenda się 
wszyiatkiian zakusom reakcji, dążącej do dalszego 
prowadzenia wojny; b) zaprzestania repreąjł, do­
konywanych na .przedfjtawdciekcb klasy robotna- 
czej na pn&e.-łm«in( całej Polaki, ora* uwolnienia 
wszystkich więźniów politycznych;

c) stania twardo na atnowisku jednoćzibowoScii 
Sojimu i DięogTauicaonego prawa wyborczego tak 
czynnego, jak biernego, w mySl dekretu tow. Mo- 
raesewsikiego i ©wenitmalnego rozwdązante Sejmu, 
gdyby postulaty te nie były w tym Sejmie do prze­
prowadzenia;

d) Po zawarciu pokoju natychmiastowego po­
wołania do steru rządu robofoMto-włcścieńśfcTepo;

e) oddanie pod eąd wszystkich wmachowcew 
endeckich i natychmiastowego zlikwidowania Mirni- 
sterjum b. dzielnicy pruskiej, jako głównej ostoi 
reąkcji wielkopolskiej".

„Zebrani na wiecu robotnicy, zwołanym praea 
P. P. S. dn. 1 października w sali „Villa Flora", w 
liczbie około trzech tyeięcy, wysłuchawszy rato rato 
•prawoffldawczego' z działa luotoi „Rady Pracy" pray 
MiąWterjum b. dzieim'cy pruskięj, postanawiają, co 
następuje:

Zebrani protestują przeciw wyżej wymienio­
nej „R. P.“ z.tych przyczyn, to tAkowa nte uwiglę- 
dnila dusznych lądań robotniczych, przesłanych „R. 
P.", a wymieniońych w proteście, uchwalonym aa 
więou w sa l „Przepadku" w dnłu 22 wraeśnła t. h .;

2) Zebrani postanawiają wycofW praedstawś- 
deH trwyoh brgamiaacJJ * 3 -  P-‘‘, «waigją«, to -A  
P."’tato Jest wyrazteietką potrzeb robotzriceych, >k  
również Me jest zdolną nawet i tak skromnych, *■ 
chw almych popraedaio postulatów węsowadalć w 
tycie;

8) Wofceę porwytoeogo, zebrami upowsśsafeją 
komisję Polskich Kissowych Związków Scrwode- 
wych do Żorganiżowerla komisji Statystyczno-Eko- 
notnacznej. calem icntegc. żbieraMa faktów o wara- 
BtająceJ drożyinie i opracowania p*a« w stownkn 
do podniesione; ceny *t* artykuły płerwtoej potrze-
‘yj.  = •' >-'■ 1 '*'■;*w -  ■ u

4) Żądamy wydawenia óepirtalów dla robot­
ników i robotnic, MlTUfln inych w fabrykach l za­
kładach przemysłowych, orwr zrównamła ich pod 
W7,£lę tćm aprowuacy nym t  robotoikaimi kongre- 
eówki i Małopolski, igr-dnte z rOEporaądaenlem Mi­
nistra aprowizacji z roku 1910;

5) Robotnicy rozumieją, że d o b r z e  aorgoniro- 
watay proletariat w związkach Masowych może tk®- 
tocznie walczyć z reakcją, przeto postanawiają gro­
madnie wstępować dó Pótlstrich KI. Zrwtiąaków Z«w, 
oby przyspieszyć wyzwolenie etę z pod jarzma 1 wy­
zysku kapitalistycznego; ,"i,

6) Zebrani wzywają Zarząd Główny Zjedno­
czenia Z. P. do przy łączona a się do akcji, aewartej 
w-rozołucji niitiejsze.i, w przeciwnym bowiem razie 
uważać ich będą jako zdrajców kkay robotuśczaj 1' 
wyoiągiią z tego odpowiednie koueekweaaję. :it: i.

Krsia Hpitiii.

one:'050,000 zabitych, 984,000, ramio* 
i kalck-inwalktów, 25,716 txtb*:rkuiics*

wojny; oto
oych, 74,620 kalĄ-toyfalitłów, 25,716 tubeikulicś’ 
nych, 21,220 o^cpf.ohyoh. .Straty te deiamrilc zesta­
wia z ayskami, jakie w czasie wojny osiągnęli 
.wielcy przedsiębiorcy w przemyśle wojennym; do- 
Mtód ich w lioźbarti zaokrąglonych piwedstawia 
Mę, Jak twwtgpnsje: praam, metolwigicanym 80 m:‘l- 
JOrdów (ftnsków), batnikt 10 mi! jardów, tabr. pa­
pieru ć miliardów, armatorzy (przedsiębiorę* okrę­
towi) B o Mtordów, pruem, włólcnisiy 2 tnUjBTŚf Rd.
(B. I*,).

2S?sjiSawttj.
Układy ii u law- i zko- >te Isze wif kie.

Hełaingfora, 12 paMzdmutka. (Orient), 
zwiąatru z  dążenaem do mwarda pokoju na* 
eftłya północnym i zachodnim honodo, zaczy­
nają się pojawiać chęci xe atemy Rosji So­
wieckiej do ostatecznego pokojowego układu 
a Fiiiłfliidją. Nadchodzą tu wiadomości, że Ro­
sja zdecydowała się już uśtąpdó Finlandji Pe- 
e aengę i ie tylko fewest jonowanie paraf ji Ka- 
rolji stenowi moment opora. Wszelkie widoki 
jedoak eą na pofeojowe załatwienie. W rządde 
fińskim partja filaaieanieuka z IngtnTmem aa 
czełe dąży dó natychmiastowego zawarcia po­
koju. Wiadomościi o zawieraniu pokoju1 prze* 
fotokę fd»ju się wstetetmie prz<wa«Ą aa ito- 
r a j4 &  pBireju.

;., ;i Ż jtwd reakcji. 0 9 9
8®w»»t«p®l, 8 października. (Orient). Od­

bywa się tutaj zjazd dawnych działacay pańr 
Btwowych rosyfaki'ch i byłych tńinistrW. W 
ajeździe bi<xcą między tonemi udział: Koloow- 
cew, Konowalow- Tretjatew, WyaaBiżgied- 
ekij, Nobel, hr. Bobomskij i Bork.

Wraugęl jni wydaje itkasjr.'
Sewastopol, 8 października. (Orient). Generał 

Wraugol wydał «ookaz, w .którym powiada: Armja 
rosyjzlta stanęła na ziemi ojczystej. Wszyscy wiinui 
aię połączyć (?) zapominając o nierporoznmiontecli, 
które ich d îelUy. Nie dopuszczę do żadnych walk 
politycznych, - aabraukui (J) manifeątacjl publicz­
nych, mityngów etc., które mogą wznowić (?) nie- 
porozumiesui* polityczne i narodowościowe. Wszyo- 
ey, któnsy nie wyikouają tego rozkazu, będą akazaai 
na wysiedlenie bez względu nu stanowisko i rangę.

racja ma być doić ogftwzona, zwrócona j«st 
idcj uwaga nu fant, że Nuozęlne Dowouat"'

WMS«

TEliDBNCVJNE KŁAMSTWA, OZY 
łENDBNCJB?

KŁAMLIWE

POD RZĄDAMI ^D BM OK R A C JI 
SKłEJ“.

CHnZEeOUA*-

(B. P.) Zgromadzenie Narodowe Węgierskie ipo 
d'1 uiszęj dyskusji przyjęło wreeacie definitywni* 
wlęksaoścją 6G głosów przeciwko 41 ustawę o zapro­
wadzeniu tory hastonady. Kaina te polega m  h im  
delikwenta prętami w obnażone stopy; stoec-wena 
była niegdyś w średnfowteczu jako środek tortur 
OTaźw- ̂ eśpotycżnyth państwach tatarskich. (Thecn»e 
wskrzeszona kbStahi po<l „chraetaifewWw-datndtara- 
tycznem‘1 ‘.raądamł Horthyego. .

ZYSKI I STRATY W0J1NME WŚ WŁ08ZRCS.
IB. P.). W'tosfei organGocfaHteywMy 4 ‘AreaM" o- 

glasza, jakie straty ponNW talortś w

Czylelntoy mają jeszcze w pamięci kłamstwa 
p. Gląbińakieg*. jakoby Rod* Mumkrdw omawiała 
woioMik o aa warcie sojuszu a Nicmcaati. Kłam­
stwo to sluiyki m. to, za poaór <to szybszego zrwo- 
htrrta Sejmu.

Gdy eały gabinet ministrów, nie wyłączając p. 
Grabskiego, oświadczył, że zarżut p. GląblńaŁiego 
jeet iwykłym kłamstwem, klub endecki zapowie- 
dział, 1* wypowie się w tej sprawie .po powrocie 
p. Grabekkgo s Pątyia.

Obeoote klub ton ogtosa list do p. niarsaeEae, 
w którym oświadcza, ie „wprawdzie tormalny 
wniosek o zawarcie sojuszu z Niemcami Me byt 
portawioray as posiedzeniu Rady Ministrów, and 
też dyskusji and takim wnioskiem nie było, cnego 
arewfą takie itarn kłuto w swojean piśmie ale twier­
dza, że Jednakowoż co do rawzy samej pojawiły 
•ię te strony panu Wiceprezydenta ministrów ten- 
śettoje, które *e stanowiska naszej polityld ebju®®' 
Mc®eJ I zdeęydowaaie anłyMemtecfciej ćatkowieJe 
uBftsadniały obawy w uaazem piśmie wyrażone".

A więc nie było an! wnio&u, ani dyslcuhjl nad 
wnioskiem, ale zato endecja Wyczula „temHenćje" 
jte‘i«®ńy tbw. Daszyńsfeiego. 1 to Svystarczyto, że­
by rzucić mad oszczerstwo. Eudećy Me mówią, jolde 
to byiy tendencje. Wszystko im zresztą jedno, al­
bowiem każdy socjalista, już przez to samo, że jesrt 
socjaltetą, w oczach endeka posiada pewne ^ten­
dencje", niemile dla endeka. Wolno przeto kła­
mać, rzucać oszczerstwa, jeduem słowom robić po­
litykę endecką. I

; Krsoika sejmowa.
Fontądek dzietuay dŁi*iejsa<ego po®od®e- 

nda Stejnał, które wwpoczyna tńę o goda. 4 pę- 
j«rt *«Mępujący: '? & & # ■ ■

1) Pierwsze czytanie ustawy w praedmw-
c is  rrtyfrkuflji Traktatu Pokoju pomiędzy rao-
oarwtweuiil eprzymi erzememi i  stowar*y*®°in©- 
nd a Austrją, podpinanego to St, Gwrnkln 10 
września 1919 r. wraz z protokółem 1 <tókk* 
#acją * tejże daty.

2) Pierwszo czytanie ustawy 0 fiMMSMwh.
3) Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozda-

triem pana PrSĘzdenta JWiinistrdw.

Kronika polityczna.
Wczoraj w południe NaoadnBj Państwa 

przybył do pałacu Nauńeatai fcomkiego i  w  
gabfaaócłs 'pireaesa Witosa odbył konferencję, 
w kźótrej waięli udział: prez. Wiitoa, wtoepirea. 
D aszyń^i, nud. Sapieha, i Sfeji3y ,  Rouferen-
oja dctytayśą sprawy Wilna i sytuacji, wytwo- 
noaatej pean strajk kolejowy. Natycihflaiaeś po 
wyjeAJsrAe Nacaslulka Państwa, aebrala d ę  
Rada Mfawtrów. na której zdecydowano wy- 
Stgpić •  **ri»ęhią w *P«trwi« Wilnu. D«Msr

3
,v«

(wytowtyło Ifedztwu pooecaw geu. Ż oiigow sl^  
mu, uaJtępcote, że iku^d poi M  t ^ z ie  nió^l e *
powiedtieć na propozycje Tymczasowego 
mitetu Rządzącego Litwy środkowej uopieł10. 
po wyitowiodzeciu się ludności Likwy śrndkW*.
toej w  odnośnydk spra wach.

**
Polaki miiwster pełnomocny w P a rj^  

Zamoyski oświadczył we wtorek wieczorek* 
fi’ancliskiem u preay^lentowt misiJstrów i  rada** 
strowu $praw zegruniczmycli Jera-emu LeygueA 
że rząd poiski nie solidaryzuje się z akcją g** 
uerMa Żeligowski ega.

Pan prozydoat miMirtróto po otrsymeni* 
powyższego oświadczenia natychmiast powir 
dotnił o tem przewodniczącego rady Lig: Nar 
rodów I^ona Bourgeois, tea zaś wysiał iu** 
zwłoezoie do pułkownika CLardigay sza!* 
znajdująoeij ®ę w Polsce Misji L'gi NarodóK 
depeszę z żądaniem, aby zasięgnął bliższych 
informaaji o stanawlaku, zairoowanesm prze* 
rzęd polski w tej sprawie. (P. A. T.).

Prasa zagranirma w sprawie VfTLna.
Praia Aancuska jectooaiyiiUuto wyraża radowo” 

l«nde z tego powodu, ie- rząd potoki Me aoii-iaryauj* 
się z fitacpł geaerala, ŁeligowaCctega. „Nlrae^o « i  
iimego nie upodaie1*rno s i ę  od zdrowego rmystó 
poiltycwego kierowników potokiej nawy p a ć s r tw ir

— oiówi „Petit Parisian*. „Metto" daje WT  
raz nadziel, ie  zamach «tonu gene rai a fcekgowek e- 
go ale wytwoizy konuplikacji oni dla Pv*to„ a** 
dla Francji, „Paderewski -— pisa® rNlaUn"1, — któ­
remu naiedy przypisać zasługę upraiwiwna połi.ikl 
p<5uej roa.W8gi i umiarkowania, uważa, te me przy1' 
etoi PoIisim* pozwalać robi© w połityoe pmńwtwo' 
■wej na kroki nteroc.ważne, a tamliaotaiej awantur­
niczo, oraz jeot Kłania ie  głównym praedmtoiairt 
zabiegów Potoki wiano być. posiadanie Górnego Sił* 
siu i *wo.bod,a® korzysteuto « Gdańaka. Uiweosywr* 
stnloMe zaś postulatów narodowych oo do tyoh ob* 
m rów  mogłoby być, nianiom Paderewskiego, zer 
grodou®, gdyby powu* nterozważno kroki ne atrotai 
Potoki uaiomeaiiwPy Fi-ancifi odgrywanie nadał ro­
li protektorki interesów PoiaM w totta narad po- 
uięduy sprzymieraonom.1 mocarstwami".

^Demooratto Nowv«ilo“ namieerzaga równdai ito 
terwlww i  Peńwrswstini, który oświadczył przoasi*- 
wistetowi tego dziennika, ie  potępia akcją gtaora** 
Żdłlgswflkiego, pochwale zaś oświadczenie rząd° 
potofeiego o nteaolidaryro wante się z akcją geoerto*-

Kmnceitująe ostatnie wydosweMa w Potoeej pi1 
eza „Temps", ż* czyn generate ieRgowsktego j«^ 
szkodliwy dta Interesów Polski, altoowiera rodzi «• 
przyp«SBc®enie, ie  i sami Polacy powątpiewają o* 
do srwego prawa rewindykacji Wita*, skoro ta* z*1 
wahali si% poetowić fiurojiy w ototaau fcńcbu dokC- 
iuBMgo okupacji tego missta praemocą. Fiamcja. 
piśw dziennik — Me Wątpi, io  Pptełto -r^y d e fc j  
tvrej reawagł ł wnis . ,.,aa.>ta. fPż

„Echo de Paris" donosi o żywej wyinianio 
zdań między readem troacnskini ą sraglelafeitu 
w spyawtle wypadków wHeóek.ięb, Utonż&jijc, i»  
Polska nie ponosi odpowiedzialuośd »  p«' 
wjiżsp.e w;.’pa<Uti. Polska otrzyma tylko aotę 
doradzają jej nmfatikowainie w oprawie gtWf 
nijy. (P. A. T.).

A
Oinawitóąc sprawą wileńską, „Ttm*rt“ wyrał*

pogląd, że jaklelwiek rząd pubki akteyi już. cśwmd- 
czenie o MtroŁlderyawaniu taę > akcją g*a. te '1' 
gowisidogo, n.emniei praoto Framoja i  Aaiglj* potoio- 
nytby równocześnie aUeroTrać pod odrccecn rząd* 
p o l s k i e g o  jeisnajoetTMjraj' jwoieet. (PAT).' **•'

Wedle informacji Reutera, zaczerpniętych 
"I kół dobrze poidfomowany-'h, *było tajęełh 
Wilna wielką meapodzteoką dla państw u r  
chodiiich, a togo powodu, io  Aagij& i  Francji 
już od. df toim prŁ&słrz«gaty Pofckę, te  m ar»‘ 
iwi Wih»> wytworzyłby wielkie truddóści poli- 
tyczsn*. Spodziewają się, ie  Polska nie uzna 
zaiaaołMi, dokonanego przez nieregularne woj* 
«k« i wyda wazelkie zarządzenia ommb wyco*, 
lania tych wojak * Wala*. Sytuacj* kompli- 
fe'łi« aię wskutek wyrażonego d o k  8 wiser 
śnin przez komisję sejmową dla spraw zagr** 
niemych tyczenia wciaieaia do Polski tery to* 
rjum Wilna, Komisja JLigl Narodów wyda 
ptaw-dopodobośe oświadczenie w sprawie ai#-

wileńskiej. (P- A- T-). (Hai**).
Powrót dologaofi pekojowej

Wczoraj wiecaarom wyjechak s Rygi d® 
Gdańska pp  wiceminister Dębski i  gen. ł&r 
liński z częścią delegacji pokojowej- Reszt* 
delegacji oraz dziennikarae wracają kuleją.
a Ą . . '.i. ■ i.

Dmiuj pnyjęddia z Suwaik dc Wmszato? 
Komtoja Ligi Narodów, która awetuła wysłań* 
do Suwałk w celu ucreatototenda w rofeoftr 
Mat* poteko - Btówtkich.
ftsdh lumbaaadoróto obraduje nad sprawą G r f c

aeeońhwk*.
iWadfwg óepesa z Pary ta, rada aUabeutf dP 

rów pcaysśąpila we wterefe do decydujący^ 
obrwd 'nad sprawą Gónnegio Śląska i p o k ^  
gśaemtewl Lerond po wrócić na Górny 
bu t w >  t a « «  rrteko. (P. A. I .) .
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Z Górnego Śląska. v
Kiedy koalicyjna komisja rządząca objąia 

fządy na Górnym Śląsku, ogłosiła wtedy ofi­
cjalne równouprawnienie obu narodowości na 
Górnym Śląsku i usunięcie wszelkich ucrtaw i 
fozporządzeń, któreby działały na szkodę jed­
nej narodowości. Niestety, zapowiedź ta pozo- 
Btała w większej części na papierze. Jedną z 
rażących niesprawiedliwości wobec ludności 
polskiej są sejmiki i rady powiatowe, istnieją­
ce na zasadzie dawnego klasowego prawa wy­
borczego. Po rewolucji niemieckiej wydał rząd 
Pruski rozporządzenie dn. 18 lutego 1019 r., 
mocą którego dawne sejmiki i rady powiato­
we w całych Prusach zostały rozwiązane, a 
wybrano nowe na podstawie nowej demokra­
tycznej ordynacji wyborczej. Jednakże w para­
grafie 13 tego rozporządzenia postanowiono, że 
nowe to rozporządzenie nie obwiązuje na 
Górnym Śląsku. W ten sposób nowy „Ludowy" 
rząd pruski, w trzy miesiące po objęciu swych 
rządów, wydał pierwsze swoje prawo wyjąt­
kowe przeciwko Polakom. W sejmikach po­
wiatowych Górnego Śląska mają nadal więk­
szość Niemcy i to kapitaliści, w obwodzie prze­
mysłowym reprezentanci wielkłbgo przemy­
słu, a w powiatach rolniczych przedstawicie­
le wielkich własności. Sejmiki te mają doóó 
obszerne kompetencje i dziafają istotnie na 
■akodę ludności polskiej. We wszystkich tych 
powiatach rady gminne, mające większość 
polską, wniosły do gminy koalicyjnej w Opo­
lu podanie o usunięcie tego bezprawia, dotąd 
jednak bezskutecznie. Dzieje się też tak, że t® 
rady powiatowe występują i przeciw zarządze­
niom komisji koalicyjnej. Sejmiki i rady po­
wiatowe »ą bowiem podporami władzy i pro­
pagandą niemiecką w każdym powiecie.

Protest Gdańskiej Rady Ludowej.
W sobotę odbył *dę w Gdańsku 3rw<<>- 

łany prze® Radę Ludową, na którym uchwa­
lono następujące rezolucje: 1) protestującą 
przeciw pogwałceniu ludności polskiej praez 
konstytuantę gdańską prz,y wyborze detegia# 
gdańskiej do narad nad konwencją polsłoo- 
gdańską w Paryżu, 2) wzywającą rząd Polski, 
by całą siłą bronił w Paryżu praw Polski i 
fcie dopuścił do pogwałcenia ludności pokkiej 
W Gdańsku, do czego zmierzają gdańskie pro­
jekty, konstytucyjny i  konwencji z Poidcą.
(PAT).

Log uchodźców polskich w Ausłrji.
,3taatakoir.reąpondenz“ podaje: We wtorek 

polski poseł Szarota zjawił się w towarzyst­
wie radcy ministerjaluego Bind era u kancle­
rza Reamera, aby wnieść zażalenie * powodu
ostatnich praktyk przy wysyłaniu bbywaiteM 
polskich do ojczyzny. Dr. Renneir zaznaczył, te 
Ezad austrjacki daleki jest od szykanowa®!®. 
^ahcidźców, jednakże 3 powodu brakumie- 
Szkań w Wiedniu i trudności aprowizacyjoych 
toają władze austriackie obowią/ek przede- 
WazvMlriein tro szczyć się o własnych obywa­
teli. Rząd atjBtrjftcU oczekuje jednak, te skoro 
tylko będzie przywrócony pokój, wysyłka oby­
wateli polskich do ojczyzny będsie anowu 
zorganizowana i odbywać się będzie w sayb 
kiera tempie. (PAT).

H it liii. M t la Simn M a .
sprawi© usuwana* młodzieży zs przeko­

nania społeczne.
Na zapytania, umieezozione w ,,Robotm- 

lau**: 1) z dnia 8 pażdz. b. ar. Nr. 275: „Czy 
prawdą >9Bt, jakoby Mimsterjum W. R. 1 0. P. 
wydało rozporządaenie, zabraniające młodzie - 
aęr należeć do Związku Polskiej Młodzieży So- 
r jali«rtT«iej?“ — i 2) z dnia 10 paźdz. b. r„ 
Nr. 277: „Zapytujemy Ministra W. R. i O. P„ 
czy wolno bezprawnie (* może i  prawnie) usu­
wać młodzież ze szkół za zapatrywania 1 przy­
należność do Związku Polskiej Młodzieży So- 
cjBRMywtn*)?** — Minjetarjum W. R. i  0 . P. 
c/znajmia, oo następuje:

Sprawa udziału młodzieży szkół średnich 
i im równorzędnych we wszelkiego rodzaju 
Stowarsyraeutech 1 Związkach, działającycn 
pora szkołą, do której młodzież uraęezcza, ja- 
ko zapadalicaiie bardzo poważne i złożone, Jest 
obecni© przedmiotem rozważań w Ministerjum 
W. R. i  0 . P.; odnośne przepisy w tej m «tz»  
będą w odpowiedniej drodze wydane.

Dotychczas Mmisterjum nie wydało *«®- 
uyck aftraądweń suń tabram tających, ant upo- 
ważiłtotfącyrh młbdwież do nałeżenki do awłąe- 
ków i etowwfflyszeń poeaezflcolnych.

O Mrtadh muwwhw* młodzieży ze sjkół za 
zapaUrywanla dotąd Ministerjutn nic nie wia­
domo, pora jednym przypadkiem usunięcia 
ucznia za wyraźne manifestowanie sympstjb 
i jmofagafKły idei boisz,ewiwinu.

i’v'fr-; P  5~ ;----- -— “  "* "

im M  M A tna t e m t e
i W a f p P 1® października.

Komunikat sztabu generalnego W- P. do- 
ncei z dnia 13, października 1920 r.:

Oddziały nasze, przełamując opór dwóch 
dywfeji sowieekkh, opanowały dnia 12 b. m. 
Mołodoczuo.

W stref1'© neutralną] przed frontem 3 ar- 
mji bandy przebranych żołnierzy litewsk ch 
grabią i tworyaują w dała^m ciągu ludność 
podskq.

Na południowym odeiaku jazda nasza, po 
głębokim wypadzie, rozpoczętym dnia 7 b. m., 
wiósiła obecnie z Korostan'a. Po zdemolowa­
n i  tamże urządzeń stacyjnych i  zniszczeniu 
mostów oddziały nasze rozbiły 17 brygadę re­
zerwową oraz 7 dyw. aom, przyprowadzając 
*e ©ffbą praesaio 2 0̂00 jeńców, 12 dział oraz 40 
karabinów maszynowych. Dwa zdobyto po- 
oiąfi i 4 tonld, z powodu niemoinaści wywi®- 

, wysadeoao w powietrze.
Naczelne Dowdrlztmo W. P.

gem b Gtoa««®lnjr.

Bytom, 13 października.
(P A. T.). Pod wpływem urzędowej wia­

domości o podpisaniu preliminarjów pokoW  
wych w Rydze, kurs marki polskiej podniósł 
się dzisiaj na Górnym Śląsku do 30 femgowj/ 
Tendencja, wciąż zwyżkowa. Banki i pry wat-, 
na osoby niechętnie sprzedają walutę polską. 
Banki przewidują, ż© w najbliższym czasie 
rozpocznie się żywy ruch handlowy m ięd li 
Polską a Górnym Śląskiem. Wiele ft.no. nie* 
miedkieh przekazuje już do tutejszych ban­
ków większe suniy pieniężne dla swych agenr._ 
tów handlowych, którzy tu zjadu dla zawiera-, 
ńiu interesów handlowych z kupcami połskH 
mi. Górny Śląsk- Manie się wlec w ten sposób 
luźnym ośrodkiem handlu między Polską, Ro-J 
sją i Ukrainą z, jednej a Niemcami i Czechami 
z drugiej-etrony. Coraz więcej pojawiają ei§ 
tfe także preodstaw;dele ftrm francuskich.

' ■ M iis ta ie  Bittsu.
Paryż, 12 paźdfzi ernikau' 

(PAT)'. '(Eawas). Przedstawiciel Jtła*, 
tin‘a‘‘ w Lucemle przytacza oświadczenie Bok, 
nesza, które zttijajb twierdzenia uiemiockie, 
wyratona w licznych organach pra^y szwaj­
carskiej, jakoby Benesz był wrogiem sojuszu 
między CaedioSłowacją i Polską. Benesz o- 
świadużył,1 że p o d ją ł  "wszelkie usiłowania Jer 
aseze w Pa nim i w Spa, celem jalmajszj-bsft© 
go załatwienia sporu o Cieszyn i przywóred* 
nia przyjaznych stosunków między Polską a 
Ozechosłowaeją. Benesz zaznacza, że żądania 
czeskie, sformułowane w chwili zwycięskiej 
ofensywy polskiej na Kijów, pozostały nie­
zmienione, gdy szczęście odwróciło sńę od Pol­
aki. Rząd czeski błłby obecnie szczęśKwy, 
gdyby mógł Polskę zaliczyć do członków'mń’ 
lej entooiy.

WACŁAW WOLSKI.

1 qMe im  m a  m i .
Na tarasie pensjonatu w Tao młwe, 

o zmicr*«tn •t*
...Od morza słodki wiew w kfuntousiy*

wazach róie 
Chwilami, niby w śnie, m^rasnato tek

porusza...
Z placyku płynie ^>iew •t* Placce w nua

Grecji duam,
I smutno skarży się y. inierzekuącym aieb

teaurze...

Hellady dawnej zevv, co go współozosnoSft
jgłuśńK’,

Tam vf zmierzchu modrej mgle, pisy snutym.
eałocba murza, 

Kiby chór greckich dniow, zwieńczonych
w wonne róże... 

Chłonie go w głębie »w© mierzchnąoa moraa
1 głusza...

...Somnambul księżyc, mag, Sycylji Tńcłgr
dote,

Już eiaiiął duty sal®51 na *“*««.hły lazur
morra,

Gościniec Bajki, Snu... Śpiew tęskny płynó©
w dole,

Jokby, chcąc czerpnąć tchu, uderzjl
* w szloch-ptonofę...

I jakby w dźwiękach tych, oo za Helladą 
* J płaczą,

Utulał się i cichł, Jsojąc
Whuszawfi, dnia 12 papiern ika 1020 r.

-.ci; tiu M n n f.
h Q i ,  12 paidi^tniila.

| . : fi '(p. a . T.)'. (Havas). Belgijski prezydeńl, 
ministrów Delacroix odbędzie z Lloydem Geor­
gom konferencję w sprawie odszlzodowań. 
P.nezydwit zamierza uzgodnić zapatry wana 
raądu angielskiego z zapatrywaniami Francji 
i  Belgji, ponadto będzie się starał wpłynąć na 
zmianę Manawiskn Anglji w sprawie sporu 
bęjgijako - holenderskiego o rzekę Skaldę. 
Prawdopodobni© De-claroix pooryid starania, 
ażeby zdecydowano się na wybór Brukseli, ja­
ko miejsca konferencji między rzeczoznawca- 
nd państw sojuszniraych a  niemieckimi.

Książki nadesłane.
Jaa Stur — Triumfy. Nakładem ,,Zdr®» 

iu“. Poznań 1020. Str. 16©.

M u c i i
W  P c U m ,

’S i d

-  a  ■- tefMWP ,

Sterauiom Koljnwtote - O-
iNHrtteWegh P. P. S. odbędą m  5
godz. 7-ej wiecz. odczyt poslfl K- 
kowskiego: „Czy potrzebną 1©*
Izba Przywilejów- (Sentel? (f*>

Bilety: w cenie 5 mk. do oabyc** w^Ki- 
ńo - Polonja, oraz przed ©dczyte*, ' *  
sen, od godz. 6-ej wieot.

PoMwtoenie C. E. W. * dn. 13 b. m-
Wskutek strajku kolejowego ni© wszyscy 

członkowie Rady Nacx*to«j pr^hyć du 
Wrursaawy i, zamiast posied*eaua Rady, 0(1 
toto się roxaserzou© posiedzenie C. K. W.

Obecni byżi to w. tow. Czapiński, Baszy n- 
aki, Arciszewski, Ito&pińskl, NWWaiałkowskii, 
^oimcrawski, Malinowski, Ziemięcki i  Zarem­
ba » C. K. W., poe&term Monąeąewsk*, Śniady, 
Pająk, Kłaeayńska, Stańosyk, Rausneo-, Dobiv- 
wwlski, Gardewri, Pużak, SeczypiorskL, J. M. 
jjoreki, Zygfryd.

Przewodniczył tow. B. Ziemięcki. Proto- 
‘g fó  prowtuiził tow. S. Śledoiński.

Praed praejściem do pertądku dziennego 
praeprowadaoao dłuższą dyskusję nad etr-aj- 
teem kolejowym. Na porządku dziennym u- 
miesaoacwiio sprawę sytuacji politycznej.

Po zagajeniu praes tow. Dasnyńskiegio
pnemawiali tow. tow. Niedziałkowstó, Za­
remba, Ziemięcki; poruszano sprawę pokoju 
i jego warunków, stosunku do prayaiłego ga­
binetu i do wypadków wileńskich.

Poatodwmie R»ÓJ Nuceskiei,, wyaaiac®ooo 
na 25 paidŁierraka o 11 rano w lokalu 
Z. P. P. S.

Odczyt tow. CzapińskieRO.
Uraądzony w dniu wczorajszym staraniem wy: 

działu kulturalno-oświatowego odayt tow. poeta 
Ozapińokicgo, śoi%guą{ b*rduo ltoone audytorjum. 
Zebrani w liczbie okotó 600 osób wysłuchali ^ do­
żom zajęciom gruntownie opracowanego referatu 
tow, Czapińskiego, który w półtoragodzinne in 
przemówili u przedstawił s'enowueko P. P. S. w 
■prawi® projektu konstytucji, wypracowanego. 
pw«« wtęlkwośó sejmową.

W •Bot.ególaości omówił tow. Caapińnki rotr  
dtealjr, dotyczące ajłww szkoły, kościoła oraz pracy

W dyśłruBjl, która wywiązała się nad refera­
tem, zabierali głos pastor Gleń, Ssymański, Pa- 
wtowrid era* 1®. kłromywski, który w sposób d«* 
nwąrofteaiy sterol się włożyć w usta prelegeu'.a 

nśsgp łwtardaeaa*. Gdy

zebrani przeciw takim metodom naukowej dyśkw 
?jl energicznie zaproiestcwali, cicfortuniny opo- 
jjeot oputoił wśród groźnych okrzyków salę, a wskOe 
tek tego pońbnwil się możności wysłuchania ciętej 
a rzeczowej odpowiedzi referenta, kłócą ■obramf 
pnyjęli długowi om i Iknąoemi oklaak&ml.

D®iś odbędzie Mą w tej samej aa li odczyt tow. 
pc«ia Niedziałkowskiego na temat: „Czy potrzebo* 
jest Polsce izb* przywilejów1’, który wśród bywal­
ców odczytowych budzi, zarówno że względu na 
osobę referenta, jak i  ne zapowiadającą Ma dy­
skusję, wielkie aa interesowanie. ,?3;

Dzielnica śródmieścia. W piatetk, ł. ). dn. 19 
b. m. o gode.. 7 wieczorem odbędzie się w lokata 
wśasoym (Aleje Jerozolimskie 56) zebranie 
kich cakx*ów dzielnicy. Sprawy bardąo ważne.

Dzielnica śródmiejska. Sckiotarjat Dzielnicy 
śińd miejskiej od (te. 12 pażilziernika 20 r. czynny 
codziennie od 7 i pół do 9 wieczorem. Towarzysz* 
proszeni są o zgłaszanie się po odbiór legitymacji f 
opłacanie podatku partyjnego.
I ■ BttezaośóJ Dzielnica Pownrfd I Daś pwnktuftlnd©
o godz. 5 pp. (Kfbędme się zebranie komitetu dzW- 
nicowego z udziałom delegetów i mężów zaufania.

Daiolnica Pewąrici. W piątek, o goda. 7 włe- 
caoTem w lokalu własnym, Okopowa 90, odbędsi* 
dę ogóbie aobranle dalelndey: Sprawy b. waAne.

Daieinica Mokotowska. Dziś, dnia 14 b. tą. 0 
godz. 7 wiecz, w lokalu własnym, Bagatela 12a, od­
będzie się posiedzenie Komitetu dzielnicowego, 
3prawy b. ważne. Proszeni są o przybycia mgła* 
wio zaufania fabryk.

W piątek ogólne zebranie dzielnicy.
Dsielnica Woła-O*y«te. W piątek, dnie 15-go 

b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu własnyn^ 
Wolska-44, odbędzie się ogólne zebraaae dzielnicy. 
Sprawy b, wain*.

Dzielnica Jerozolimska. W plątelc, dni* IVgo
b. m. o godz. 7 wieczorem w ldkahi Chłodna 41 
odlbędaió «dą posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

W sobotę ogólne zebrani© dzielnicy. Sprawy 
b. ważne. o

Dzielnica Praska. W piątek, o ffodaimie 7-ej 
wiecz. w lękała własnym. Kępua ld,. odbędzie sin 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Dńeiniea Powiśle, W piątek o godz. 7-ej wie-
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Mr. 281*

(oorem w lokalu własnym,' Sotec 68, odbędzie się 
ogólne aebranie dzieirioy PówijTe.

, Koraitet Trnnowitjarzjr P. P. S. Ęgrekulywą O. 
K B, Ewotuje na piątek, dn 15 bm. o godzin.® 7-ej 
mera. posiedzenie Komitetu tramwajowego too lo­
kalu OKIt,

Komitet Pocztowy. W piątek, o goda. 7 wiecz. 
w- lokalu O. K. R. odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu pocztowego. Proszeni są:o przybyłe towarzy­
sze: Żółtek, Dzierżanowski, Klimaszewski i Kop­
czyński. . ,

Komitet kolejowy P. P, 3 dn. 14 b. m. o 
godzinie 5 po południu w lokalu OKR. odbd<Me Się 
posiedzenie-egzekutywy Kórnitete Kolejowego P 
P S. Sprawy bardzo ważne.

InMł i l u  |  •
W SPAWIE BUDŻETU ROBOTNICZEGO.

W dniu 4 b. m. odbyło się posiedzenie 
podkomisji Urzędu Statystyrtuego celem okre­
ślenia wzrostu kosztów utrzymania w m. wrze­
śniu. Obecnyeh było 7-iniu prae^law icieli 
różnych miołd^Jerałw, 1 prz. chrześcijańskiego 
Związku, 1 żółtego Związku i 1 przedstawiciel 
klasowych Związków.

Na posiedzeniu podkomisji powstała róż­
nica zdań pomiędzy przedstawicielami klaso

W odpowiedzi toa to prof. Krzywicki pro- kratycmej. Jako przedstawiciele partji frafl- 
sił o złożenie nkmo.cjaln «o do-wyżej wymię- leuskiąj, przyuędą; Lnuguet, Rihaut, jakuteż 
niemych-z® stwmy klasowych Związków zasad- i Granibach. 4ak donoto „b>eiaeiV‘, a a  htmgre-
uiczyh warunków. C o d o  oświadczenia, to ' ......  '»*->■>* - ' -■ ■■ •
takowe piśmiennie, na skutek prośby prof.
Krzywickiego złożono do protokółu ogólnego, 
przy tom na protekule obliczenia, przy podpi­
sach przedstawiciel klasowych Związków to w.
Kowaiewskiego 7. napisem: „Oświadczenie w 
imieniu Związków klasowych, złożone przy 
pretfokułe z posiedzenia", ; Pft

Kosa unikając o powyższem uprasza 3ię 
Komisję Centralną Związków Zawodowych o 
złożenie meińOrjału w ciągu hieźącesro mie­
siąca, w każdym razi© przed 1 listopada.

a z l  metalowców.
Bytom, U października. (PAT), Dnia 10 

b. di. odbył -się w Królewskiej Hucie walny 
zjazd delegatów polskich «*bętników' mete-

się w Balie /mąjouje się dotychczas 2gd zwo- 
lenników, .©tuz 15& przeciwników warunków 
moskiewskich.

Zjaw! niemieckiej partji S. D. w Kassla.
; ,X«Ben, 11 paźdztorujka. (PAT). (Radk-). Na 

jsjeżdzie partji socjalistj^czap-dem-jkratyranej w. 
Kaasla wyrażano swojo sympatie’ dla młodej ais-' 
aileckiej republiki, żyraąe jej felrwałcśęf w walce 
przeciw kcphaiiamowi' I imperja.Uz-aówf. Przsdtoa- 
wisięlem Gdańską i zśgfętńa Saary. kić :y byli 
przyjęci nie jako gok.V. tera ja! o 
wauo za dowody łączności z Niemcami. Na. pos.e- 
dąsuiu pcuióęt/iaCiowei.i odraylał Weis program 
'wewuęttioej poiifyki partji. zawierający 4 punkty, 
a mianowicie: rewizję traktatu we-- ;-fll ■ ki go, od* 
szked1 '--ęnjft w- formie odbudowy snirzi-zcmyt  ̂ o*

łowców i  Górnego Śląska, Poznańskiego, Kon- ^worzeaie międzync-rodowego urzędu pracy
gresówka i z Niomk'c, zorganizowanych w peJ* * aiezwtoczn* podjęto stosunków poitiyc-z ycli i 
pfcim związku zawodowym- Obecnych było G6 ' gospodarczych s Rosją, m im  tmhzowizmu. Wds

pod'kreSH! jednaki® różnicę między ntetnieoką 
pąrtją aotjah.rtycsną a 'bolszwizroom i jogo robotą 
■na rzecz światowej rewolucji.

delegatów, reprezentujących 71,tXK) członków. 
Zjazd ten był pierwszym po wojnie. Przed­
ostatni odbył się w Essen w roku 1913., Zwią­
zek liczył wtedy 12,000 członków, obecnie li­
czy 71,000, z czego na Górnem Śląsku. 41,000. 
Zjazd powziął szereg doniosły eh uchwał, do­
tyczących dalszego xvawoju związku i polep-

wymi a  innymi przedstawi ci ©la cni co d o ' szeoia bytu swych czlooków, ZwiązeJc ten s l i ­
ced kaszy, mąki pszennej, słoniny, mle­
ka i  mięsa. Mimo protestu ze strony przed­
stawiciela Związków klasowych uchwalono ce­
ny za kaszę mk. 18, mąkę pszenną nik. 23, za­
miast słoniny wzięło, obowiązującą cenę na 
masło mk. 64, zwiększając ilość tłuszczów o 
0,02 funta, ł. j. na 0,25 funta, mleko mk. 1Q, 
t  j. cenę obowiązującą i mięso mk. 32 — tak­
ie  cenę rozporządzenia przymusowego.

Przy uchwaleniu każdej powyżej wymie­
nionej ceny, przedstawiciel Związków klaso­
wych glosował przeciwko tym cenom. Zna- 
mien,nem jest, że pi-zedstawiciełe chrześcijań­
skiego Zwiąłku i żółtego często głosowali prze­
ciwko tym wnioskom, i  j. przeciwko cenom 
rzeczywistym, a za ćeiutmi wzlętemi z rozpo­
rządzeń rządowych.; -/

Po obliczeniu kosztów tttrtymańis okazało 
*ię, *e koszt utrzymania rodz'ny robotnika nie 
pobierającego deputaty, wynosi np m. wrze­
sień mk. 108,08, zamiast 110,04 mk. t  miesią­
ca sierpnia, a koszt utrzymania robotnika, o- 
trzymująćego deputat mk. '98,26, zamiast mk. 
100,12 za m. sierp eń. Tym samym wykaza­
no, Ż0  koszt utrzymania zmniejszył' się ó 1 
proc. z ułamkiem. Na posiedzeniu pódkoftnsdi 
oświadczył przedstawiciel klasowych Związ­
ków, że chce złożyć protest piśm euuj', na co 
przewodniczący posiedzenia' odpowiedział, ie  
takowy można będzie włożyć w dniu następ­
nym na posiedzeniu Gł. Urż. Statystytómego. 
W dniu 5-tym b. ta. odbyło się to posiedzenie, 
aa którym był obecnym to w. Kowalewsfet Na 
początku uchwalono otworzyć filje urzędu St. 
w mieście Częstochowie. Kiedy dano frii do 
podpisania protpkuł obliczenia wzrostu dio- 
źyzny, przedstawttiel Związków klasowych 
złożył następujące oświadczenie:

„Wobec togo, ie  w ubiegłym m. wrześniu, 
tak jak i w m. ©iorpniu ceny na artykuły naj- 
Tiiorwszej codziennej potrzeby jak kasza, mię­
so, słonina. 1 inne są wzięto z roEporządzeub* 
rządowego, a.ni© rzeczywistości, w imienin re­
prezentowanych przezemnio Związków Maso­
wych, stwierdzam, że wynik obliczenia wzro­
stu drożymy jest niezgodny i  prawda życio-
WA".

Wskutek złożonógd ogwiadcźenia, człon­
kowie obecni na posiedzeniu zaczęli z przed­
stawicielem klasowych Zwiąaków namiętną 
dyskusję, wynikiem której uchwalono ceny ca 
artykuły w budżecie zrewidować., W rezulta­
cie rewizji podniesiono cenę mleka z 10 mk. 
na mk, 14, ceny innych artykułów zostały 
wnększeścią głosów pózostawibnę. Wobec 
zmiany ceiiy na mleko koszt utrzymania pod- 
r f6 ł 's ? ę  o 60 fen. t. J, na 108.53 (dla niepobie- 
rających deputalu) 1 mk. 98.76 (dla pobierają­
cych deputaty). W tym czasie przyszedł p. 
Krzywicki, przewodniczący G. U. St., któremu 
przewodniczący na posiedzeniu zdał sprawę z 
przebiegu dyskusji. Przewodnictwo ob;ął p. 
prol. Krzywicki, który na temat powyższego 
uświadfcaeuia rozpoczął dyskusję. W. odpowie- 
d*ł swej przedstawiciel klasowych . Związków 
zwrócił uwagę aa trzy zasadnicze, strony ujem­
ne G. U. St., a  mianowicie:

1) że budżet w obecnych ilościach 3wo.iclr 
est zabiały i  należy ilości powiększyć wobec 

tego, że takowe są wzięte z wzurów przedwo­
jennych. Obecnie ilości te są zamałe ze wzglę­
du na złe odżywianie się robotfiil ów w dkre- 
sie o-clo letniej wojny europejskiej/gzczdgól- 
nłe wobeć zbbżr>.ią*j Tlę obecnie zimy,

2) wobec żdeklaruwanej wtększćśdi że 
strony rządu, wnioski przedst.uWcłeli robothi- 
kówr,są przegłosowy wane i wobec tego należy 
ustosunkować stty do glosowania, t. j, do urzę­
du winna wchodzić jednakowa liczba tak ro­
b o tn ik ó w , jak i przed sta wieieli ze strony rzą­
du, superarbitrem ew ent przewodniczącym 
%:-riy aa to, p. p rp t Krzywirklni,

3) ceny winny być zbierano ni,e ?. roipo-
rądżeń rządowych, ale z rze'-z;, v tośęi. t / j .  

z cen na targach i w sklepikach, gdzie sao 
l/atruuą się rodziny robotniczy.

nowi poważną »iłę urgoirii.zaGyjruj w źydą  ępo- 
łećancin poi side m na Górnym Śląsku.

Baczność „Blok" związków instytucji uży­
teczności publicznej! P lenarne zebrania odbę­
dzie się w piątek 15 paMz. oigodz. 5 pp., Kre­
dytowa 8. Obecność konieczna. Sprawy ważne.

BaNność! pracownicy Poraty i Teiagrafut Dzli 
o godz. 7 wiecz. w lokalu O. K. R.. Aleje Jew.o- 
limski© 58, odbędzie się n*4zwycta|i>« w b m it  
cz’oaików Uomltetti PocztorpgO.

Na porządku dziennych: t) Sprawa strajku ko- 
Jcjonogo. 2) Żądania przedstawione p. Ministrów! 
Poczt i TćIpgrafów. 8) Żamacir na prsw-a urzędni­
ków poeWowyoh. i)  SpTawy potitrccce.

Fosicdzesie Rady doi. fabryk wojsk, odbędzie 
r.ie 16 paid*, (w piątek) o g , l  pp. w. lokalu Sady, 
Aleje Jerca^hnslkłe 56. Sprawy bardzo wrażne.

/Zarząd Sekcji giserów pray Zw. Motol., Iesmo 
nr. 53, Zawiadamia cakuJtów sekeji, ii w atedzieie 
pŚhl7 b m. o godz. 10 rano odihę-daie aaę W&toe *e- 
brairie giserń w żelaamycto. Fa-osmiy o punktualne 1 
liczne preybyele z keiuzecskami,

Zarząd Z w. MoŁ, Leszno 68, prort wszysttrich 
Idojegatów i mężów zi.ufapia o przybycie daiś o g, 
? w. do Związku. Sprawy bas>d7X) ważne.

***
Berlin, lri.ażifeibńnika^AT). (Rudjo). Biur* 

Wolifń fiónosi z Drwna: Roboluky rutejskich aa* 
kładów elektrycariy/h zr.itrajłsowali. Tramwaje 
miejskie imteAićhoatiorio. W Lipsku wy buchł dziś 
rano slftjk. który rskszeraył się a* rałdady gezo- 
we i elekti-jczw. Przed póludnle-m \ odi 
'csęf.olówo nimyrtfto/pee>fm je Uftułtómfono

T/I.0CHK.
Kungres włoskiego *jednoc*enia sprali*iyc*- 
; v neąo v

Lyon, 13 pbżdzteriLika, (PAT), (Hrójo). 
Prasa fraariiąkn podaje, że ną keagfeac^ ot­
wartym w Re3g 'o ‘Emilia p t ie i  umiarkowana

Zapomogi wkolnc. Terakw rieladent* podań o
•/xi|X>uwgi szkolne* Go 200 meii-dc iwrute dla dz,leci
rabotnikówj * hmhaCji stypeBójateęj Tow. wraj. u-
beapieraeń ód wypadków, upływa 15 paids. Wzory 
podań o zapomogi wydają xabryki luib biura wzaj. 
utezp. (Warszawa, Kope-rnika 10. łódź: Piotrkow­
ska 105),

Z a ^ F & m i B e s g t .

W NIEMCZECH.
Dolega«i na kongres w Halle.

Berlin, 12 paidiz. PAT. (Wied. Biwtc Ko-
1’ftsp.). „Vorv;-arts“ donoel, ie  Ziabwiew przy­
był do Kalle, jafeo delegat rządu sowieckiego, 

u* koi&gice niesawlslej partjł ©oojakodem > 'propozycji.

i  Dugonś, Wskazując jak' dalece iiiedoirzeesńejn 
•byjp ze strony narodu włoskiego pódejmowa*’ 
nie próby zaprowadzenia u ‘siebie ustroju boi* 
szewlóŁiego. Dagoiii- zaaońc^ł, że zaburaerna, 
były rezultatem trudności ekonońiiczuydi, du­
jących się Odczuwać W9  Włdszfcch, lftóre d’a 
pewnych elementów rewolucyjnych stały się 
bodźcem <k> wywółitnła powstania. W «ysćy 
mówcy krytykowadi ostro ustrój bolszewicki i 
wypówlMcoeli się przeciwko praystfcoiecMU 
d® trzeciej międzynarodówki.

Paryż, 13 października. (PAT). (H::vas). 
Na kongresie włoskiego zjednoczenia .rocjali* 
stycznego w Regio EmiJja przyjęta aostułe re- 
aoluoja, żądająca oledopuszezenia do jakiego- 
)tolwi>ek rozłf.mu w partji waz stw ierdzają* 
prayłąi-ztiłiie się partji do trt&doj njied'zyiia- 
rodówki. Uchwała podkrclla róriiaor-zeraia" 
pełne prawo do krytycznej oceny 
postawionych przez Moskwę, DykifttiłĄi pro- 
l©Łą:rjdtu — opiewa uphwała — nie koniecznie 
musi być jedną i taką samą wo wazyrtkiab 
kraiacli. Jest nie do pomyślenia/ aby we Wło­
szech miał zapanować system rer to /u ? ,  opar­
ty na przemocy.

W ANGLJI.
Londyi;, 12 pażdz. PAT. (Wiedeńskie B itr 

ro Koresp.). Pierwsze wyniki glosowania gór­
ników co,dp,.p]^po4yęji.u;'cśsiciieii kopalń da­
ły znaetną większość przeciwko pffżyj.H.-iią tychi   _

«%li,

Z  Ł o a M .

Przebieg manifestacji 1 strajku powszechnego 
• w Ł edd. , \ą

Maceałe traktowmie Łodzi przez Miin- 
sterjurn Aprowizacji przebrało miarę cierpli­
wości mas robomiozyoh. .ńtrajk powszechny 
i 'potężna demonstracja 80.0LO robotników jes#t 

tola nifHiołęźmeoy rzndu g rożnem ..memento".
1.& beidsamie ludzi preWulcować, nie można.
Inicjatywę ujęły w swojo *ęce klasowe i pol­
skie'' związki zmwotoówe. Prezydium pochodu 
opracowało szczegółowo plan-i kierunek po­
chodu, ażoby uniknąć stanńa lub kom plikacji.

Pochód wyi-uszyt z IVodnogo Synku w 
kar.iym ordynku kroczyły v/ygłod®>ne masy 
robotnifze. Bez okrzyków, w jx/uurym spokoju 
posuwał się milczący pochód.

Niesiono transparenty z ottpisamt: „Nie 
ogładzajcie Łodaśit" Precz z faworyzowaniem 
eitoeckićh magistratów!" ..Zamihst senatu, 
chleba!“, „Chleba i pracy 1" „Sekwestru i za­
każa wypieku ciastek!" „Śntoerć pa^tarzomi’1 
ich protektorom!" Precz z Sejmem paskarsko- 
{^feżKnift«yin:irt Precz z Śliwiński®I*/ .. .

Pochód przeszedł ulicą Piotrkowską do 
Ceg-ielnianej, gdzie skręcono na plac Dąbrew- 
Młiego (jeden % nnjwiękiżyeh placów w Łodzi).
\V Imieniu klasowych związków zawodowych 
przemawiali tow. tow. Sulikowski i Daniełe- 
wićz. W imieniu frakcji rudnych P. P. S. tow.
Płuciennik. v o m

Napiętnować musimy wareholstwo i da- 
mag&gję komuni&lów, którym nie w smak no-1 pirawdopodobnia zetestu za odmuięcie eaderji 
szedł sjpokbjny i poważny charakter strajku t l od  samorządu.

pochodu, więc za wszelką cenę eta rei: się 
sprowokować na placu Dąbrowskiego wybry­
ki. Początkowo wzywali zebranych pod wię­
zienia, n a s tę p n ie  do województwie, terz bez 
skutku. Tęmsąmein, pomimo prowokacyjnych 
l kłamliwych pfzemówień, proletarjht łódzki 
zdał św ietnie ągzaniin dojrzałości spoi -znej. 
Jak zwykle, tak i tutaj, w sukurs komun tom , 
którzy plótł i kłamliwe bajdy o rzekomym pa­
skowaniu mąką amerykańską (?) przez Magi­
strat, wystąpił agitator N. P. ft-u, który mc i! 
płeś'ć, ,,le robotiiity nie mają maki, ho Mnto- 
strat daje ją urzędnikom". Zebrani urz lnicy 
miejscy przerwali ostro oszczercę, jjiwierdaić 
trzeba,.ie prowokacja, o której marzjJi komu­
niści i etndeęyi, się nie udała.

„Rozwój", organ chuliganerii endeckiej, 
pisze z dnia 9 października, „ ie  m aule dacia 
udała się do burmistrza, który clilob porozda- 
w«2 d la , swoich" - j  wszystko to jest kłam­
stwem. Kjamllw-a ta nul.dka urn na rdhi sprt.- 
wokowailię ciemnych mas przeciw- znier.awi- 
dzonomu przez eu.dbcję McfiśtSrcłoWi fóbotni- 
czeińu, Od dbiiszęfjp czasu ,.Rozu,ój“ bezkar 
tide wzywa do domólow.-aria Magistratu, prze­
ścigając nawet komin/stew. Z jedi 
Mlnislerjurri Aprowizacji potoljn Łódź w «- 
prowisacji, nie dćtoarczając k.it,tyg^4u, z dro­
giej strony i,prasa endecka zwala bezkaroió 
pi7iyczyny niedomagać apro-wizocyjuych na 
Magistrat. Ogół robotniczy, zorganizowany w 
związkach, wklzj w leni machinacje, ma j i en­
deckiej w rządzie i Łodzi.

Niedostarozame kontynentu dla Łodzi jest
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D elegac ja , złożona z prezyd jum  80.000 po­
r o d u ,  sk ład a jąca  się  z tow . to w. K opaisiuetjo 
ł  lia iu szyuźk iego , ob. ob. K arw iczarak a  i Dą­
b row sk iego ; ze strony  M agistratu  tow. tow. 
P rezydenta R żew skiego, K atankę, ob.ob. W oje­
w ódzkiego i W eisa, p rzed staw ia ła  w ojew odzie 
postulaty w sp raw ach  aprow izacyjnych.

D elegaci pochodu w skazali, jak i p rzydział 
W ciągu dw óch m iesięcy o trzym ała  W arszaw a, 
6 ©o L6dź. D elegaci dom agali s ię  zarządzeń  
Przeciw ko prow okacy jnej dzia ła lnośc i e n d e c ­
kiego św istka  „Rozwoju*1, k tó re  b e z k a rn ie  
Podburza ciem nych przeciw  robotn iczem u Ma­
g istra tow i, bo rykającem u  się  z sabo tażem  Mi­
n is te r  jum  A prow izacji. D elegaci dom agali s ię  
ostrych zarządzeń  n a  te re n ie  w ojew ództw a 
przeciw  d ro ży in ie  i speku lac ji.

W ojew oda K aw ieńsk i p rzy rzek ł p rze d s ta ­
wić te  postu laty  odnośnym  w ładzom , ośw iad­
czając, że p o p ie rać  będzie żądan ia  delegacji 
Odnośnie do rów nom iernego  podzia łu  żyw nosr 
&3i pom iędzy m iasta  polsk ie.

W najbliższych d n iach  odbędzie  się  zeb ra  
B tt spraw ozdaw cze p rezyd jum  d la  delegatów  
fctbryk. ^ •

dola: betóerminowe więzienie Ich żywicieli, a  dro­
dzy ale wiedzą, WWuy »ktńczy się ich hulaszcze ży­
cie — bo trzymają ich pod oskarżamem o łapowni­
ctwo — lecz dalej urzędują.

W T-wie Sosnowieckiem stwierdzano naduży­
cia niełyiko w fałszowaniu bilansów, niepłaceniu 
do skarbu Państwa należnego podatku, gdyż wy­
ćwiczeni w fałszowaniu deklaracji dochodów za 
czasów caratu (co wówczas uważano za cnotę, a by­
ła to jedyna cnota patrjotyczua kapitalistów, jedyny 
dowód wrogości) fałszują obecni©, wykazując de­
ficytu, lecz talcże okradają robotników > przy 
sprowadzaniu i rozdziale aprowizacji, na samym 
cukra© wykryto malwersację, i  każdego dnia w 
olbrzymiej sumie sześćdziesięciu tysięcy marek. Na 
cukrze więc okradziono robotników na wiele miljo- 
nów, a to samo dsdalo eię % wszystkieml innemi
produktami.

Fałszerze, złodzieje, udając patrjotów, są na 
wolności i urzędują, tak samo, jak urzędnicy łapo­
wnicy — bośmy jeszcze nie dożyli tych czasów, kie­
dy złodziej ni odziej a oddawać będzie w Zag ębiu 
Dąbrowskiem w ręce sprawiedliwości złodziejskiej, 
— bo inna u nas nie ma racji bytu. N

Sosnowice, da. 8 października 1620 r.

R edakcja  Kalendaria M o M c z e g a
przyjm uje m aterjały do d. 2 0  października,

B f k o p i s y  p r o s z ą  n a d s y ł a ć *  R e d .  „ R a S j o t n i i a M c ś l*  t o w .
J. C zarnockiego.

(Korespondencja własna).
Wrzenia wśród górników kopalń T-wa Sosao- 

Wlókiego udawadmają raz po raz prowokacyjną 
daia.&iność kap.tahslów i pachołków francuskiego 
kapiUuu, rabującego rew ir węglowy.

Zaczyna się na „Hortimerze-', potem „Jerzy1- 
lub „Władysław" stoi w strejku — następnie „Wik­
tor" w Milówkach, gdzie kilkunastu warchołów 
fcfizeterowskich wyzyskuje nastrój rozpaczy, by a- 
hiemożLiwić organizacyjne opanowanie ruchu, oo 
iUi gję zresztą nie bardzo udaje. Takie prowoko­
wanie robotników w T-wie Sosnowieckim odbywa 
się stale. Powtarza się ustawicznie ta sama histo­
ria ze strajkami i niema dnia. by bodaj na jednej 
•kopalni T-wa Sosno wieki ©go nie było strajku.

Malplaty i Gadomscy zjeżdżają się powozami 
do Sosnowca na sesje, których rezultatem jest za­
msze nie w ykupy wanie żywności, tak, że przyuaj- 
ttnn.ej na jednej z kopalń brak czegoś, co na wszyst­
kich innych kopalniach w Zagłębiu robotnicy ©trzy- 
Jtiują bez jakiegokolwiek kłopotu.

Nikłby nie. uwierzył w iaimeme takiej ptKlłości
i  opowiadanie o stosunkach w T-wie Sosnowieckiem 
Przyjmują ludzie t  niedowierzaniem — tem tyiko 
da się wytłómaczyć, te  Kząd Centralny dotychczas 
t i e  obmyślił środka zaradczego aa niedomagania 
w T-wie Sosnowickiem. Strajki są codziennie, po­
licja szuka winnych, &re*Btujo robotników, omijając 
frdościwych sprawców.

Przytoczę tu fakta z kroniki ostatnich strajków,
* Więc: Zaczęło się, jak zwykle na „Mortimerze-1 
0 drugiej po południu 29 go września, a gdy robor- 
hicy porzucili pracę, wtedy dopiero zaczęto wyda­
j a ć  szmalec od kilku dni zamagazynowany. Naza­
jutrz zlikwidowano strajk na „Mortimerze11, ale zs 
1° robotnicy porzucili pracę na kopalniach: „Jerzy

Niwce i „Wladys'aw" w Klimontowie. Strajk 
Ifwał do 2 października. Aresztować nie można 
h'dto nikogo, gdyż stwierdzono winę dyrekcji T-wa 
Sosnowieckiego. Na kopalni „Wiktor11 w Milo wi­
cach wybuchł strajk 4-go października przygotowa­
ny do spółki z kliką enzeterowców przez dyrekcję 
T-wa Sosnowieckiego. Kompromitacja tej apóld 
hyla zupełną. Na interwencję tow. Sarnowskiego 
Przynyij na kopalnię delegaci starostwa i policji, 
•by stwierdzić, kto zawini! w porzuceniu pracy. Krzy- 
*«cze enzeterowscy próbowali zakłóceniem spokoju 
*8 wiecu nie dopuści A aby, jak to mówią, „wyla-

szydło z w orka1, ale tow. Baranowski nie po­
s o l i ł  na zerwanie wiecu, przez co doszło do poro- 
*umian:a. * .

Inżynier Malinowski, zawiadowca kopalni i kie- 
*hjący roobtą na dole w jednej osobie, gdyż T-wo 
Sosnowieckie niemniej wyzyskuje urzędników  i 
Inżynierów), jakkolwiek nie bez winy (do czego 
*am się przyzna!) odcierpiał za arey’ajdackie postę­
powanie dyrekcji T-wa, wysłuchawszy skarg i 
przekleństw rozgoryczonych gtodem i podłymi sto­
sunkam i robotników i kobiet.

Tak zakończył się cykl strajków w T-wie So- 
Sbowieckiem, który jest rozsadnikiem wszelkich 
Zaburzeń i nie wierzymy w to. by byle jakakolwiek 
inna ra d ą  jak tylko zarząd przymusowy kopain
^-wa Sosnowieckiego.

Jeżeli w1 ad ze centralne nie zdobędą się na ta- 
ki czyj, stanowczy, nie posądzamy, by miejscowe 
czynniki zdolne były do uratowania sytuacji, bo, 
ŚUk to m ówią kruk krukowi oka nie wykolę11.

Przecież jeden i  wielkich ludzi w powiecie, 
Pozwalający się nazywać i nazywający się sta­
r t ą .  ju i oddawna siedzi w dziurze, a obecnie ^ y -  
Pie4* swoich byłych kolegów. Chciał bowiem być 
Nietykalny w imię zasady „kto be* wlDy’ n,e°h 
Pierwszy kam ień rzuci11. Tymczasem a .  co rzucili 
kamień, nie zawsze cnotliwy wiedli żywot i osi o 
do tego* że grożą tylko i aresztują robotni w, gdy 
tych, co umieją dawać łapówki we wspaniale utnę- 
iłowanych pokojach, dekorujących śriany z e  a 
^z'uki i obdarowywującycb kobiety zo ,tym Wi 
ńelkami aresztować chyba nie wypada.

Aresztowani z nakazu łapow ników  ro u 
kedzą miesiącami w więzieniach i barakach ja 
^ ’eruowanych. i mn u y  ich rterpią gtód i nędzę
w Zcglębiu robi się wszystko, by utrzym yw ać sta
I© wrzenie wśród górników, ho w mętnej " o  
bsjlatwiej łowić ryby Jedni skazani na głód i oę- 
*łz&, me wiedzą nawet, kiedy skończy się leń “ ie*
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narzędziem zemsty i  walki klasowej z ludem pra­
cującym miast i wsi.

4. Zaprzestania represji, dokonywanych na 
służbie folwarcznej i kierownikach z w. rok

5. Oddania reakcyjnych zamachowców pod 
sąd i rozwiązania Straay Obywatelskiej.

6. Zebrani uchwalają votum utuości Naczelni­
kowi Państwa i  Klubowi Zw. P. P. S.

Żyrardów.
(Korespondencja własna).

W iec P. P. 8.
Dnia 20 września, w s&M Domu Indowego 

odbył się wiec, przy udziale 5000 słuchaczy. Na 
wiec przybyli tow. tow. Dobrowolski Kazimiera 
poseł, 1 Szczypiorski Adam, eekretara War*. Ukt. 
Kom. Rob.

Pierwszy przemawia? tow. Szczypiorski, któ­
ry w godzimnem przemówienia nakreślił obecną 
sytuację polityczną, piętnując spiskową politykę 
zamachowców z pod znaku endecji, oraz politykę 
rodzimych komunistów, którzy całkowicie skom­
promitowali eię w oczach polak'ej klasy robotni­
czej. Stwierdzając możliwość zawarcia pokoju de­
mokratycznego, ..mówca z naciskiem podkreślił ko­
nieczność utworzenia rządu robotniczo-w kościań­
skiego po zawarciu pokoju.

Mówiąc o Sejmie, tow. Szczypiorski zwrócił 
uwagę słuchaczy na usiłowania prawicy, zmierza­
jącej do wprowadzenia do konstytucji dwuizbowości, 
aby w ten sposób obok Sejmu, jako izby niższej, w któ­
rej i  pewnością większość stanowić będą przedstawi­
ciele robotników i chłopów, tatnmla izba wyższa— 
Senat, który, składając się a przedstawtcaeli sfer 
obsiza-raicao-kapitalisi ycznyeh, mógłby krępować na­
mi ©rżenia demokratyczne Sejmu.

Liczne brawa były nagrodą za wyczerpujące 
przemówienie.

Następni© przemawiali tow. tow. poseł Do­
browolski i Choiński.

Poczem zebrani jednomyślni© przyjęli nastę­
pującą rezolucję:

„Robotnicy w Żyrardowie, zebrami na wiecu 
w dn. 29 b. m., w momencie wytężonej akcji bur- 
żuazji, wymierzonej przeciwko skromnym dotych­
czasowym zdobyczom klasy robotniczej, wyrażają 
pogardę i oburzenia, wobec nikczemnych intryg 
reakcja polskiej, zmierzającej do obalenia Piłsud­
skiego, juko w y obrazie .d a  postępu i demokracji w 
Polsce, óras tow. Daszyńskiego i chłopa Witosa, je­
dynych reprezentantów ludu w rządzie koalicyj­
nym.

Zebrani wyrażają hold io ’niorzowi polskiemu 
i Wodzowi Naczelnemu za bohaterską obronę nie­
podległości kraju przed najazdem rosyjskim, oraz 
stwierdzają, że bohaterskie wysiłki żołnierza pol­
skiego na froncie stworzyły warunki, ułatwiające 
zawarcie demokratycznego 1 sprawiedliwego po­
koju, który położy kres wojmi© między narodami 
polskim i rosyjskim.

Wobec tego* zebrani wzywają obecny rząd 
koalicyjny do jakoajszybscego zawarcia takiego po­
koju, albowiem klasa robotnicza posłała swych re­
prezentantów do tego rządu jedynie tylko po iw, 
alty mieć gwarancję, że pokój szybko zostanie za­
warty.

Po dokonaniu dzie’a pokoju, rząd koalicyjny
ustąpić winien niezwłocznie miejsca rządowi robo- 
taiczo-wiościańskiemu. który zdolny jest odbudo­
wać Polskę na mocnych fundamentach wszechwła­
dzy ludu. dając chłopu ziemię, a robotnikowi re­
formy społeczne.

Swoim współtowarzyszom na Śląsku Górnym 
i Cieazyńakiem zebrami ślą swoje braterskie po­
zdrowienie, wzywając do wytrwania, albowiem 
dzień sprawiedliwości i wyzwolenia jest niedaleki.

Od Sejmu zebrani żądają szybkiego uchwalenia 
jednoizbowej demokratycznej konstytucji.

Niech żyje'pokój!
Niech żyje rząd robotniczo-włościański!
Niech żyje socjalizm!

Skarżysko,
(Koreepoudeucja własna).

Dnia 20 «. m. odbył «ię w Skarżysku wlec O- 
gólny 1 posiedzenie organizacyjne a udziałem kil­
ku członków O. K. R. Uchwalono votum uinoścd C. 
K. W. ł  Klubowi poetów P. P. S.

Głasf Gzylelnikaa.
Szanowny Pani© Redaktorze!

Ozy Sz. P. Redaktor nie uważa za stoso­
wne, aby z powodu zwycięstwa unazej aiuiji, 
która obroniła niepodległość kraju 1 doczeka­
nia się tak upragnionego przez ogół pokoju, 
udekorowano miasto flagami ?

Z głębokim szacunkiem — w imieniu 
grupy robotników A, Rutkowski.

Liłti ś8 SlM lii.
Komendant 0k»y jest wrogiem „Robotnika" ł kon-

fiakaje go. Pomaga mu w tern ksiąd* s Oksy.

Otrzymaliśmy następujący list;
Szanowna Redakcjo!

Ja , mtedzkamec osady Oksa, pow. Jędrzejow­
skiego, czuję sympatię do ruchu robota-czego P. P. 
S„ chociaż sam nie jestem robociansem. Chcąc iwie© 
kontakt z tym ruchem, zaprenumerowałem „Uobot- 
nika” w miesiącu sierpniu. W tymże miesiącu po­
szedłem do wojska* wobec czego należności za wrze- 
sifeń nie posiałem. Pomimo to Szanowna Redakcja 
raczyła mi przysy’ać Roba* którego odbierało <m»;e 
rodzeństwo. Jednakże zaledwie kilka numerów 
wzięto* bo nasz komendant posterunku policji jw- 
bieral z poczty i konfiskował „Robotnika-1 pod pre­
tekstem. że jest to gazeta bolszewicka* żydowska, 
a na jednym z numerów napisał ołówkiem: „Ży­
dowski Wojtek". Obecnie, gdy powróciłem do do­
mu. korzystając z prawa o urlopowaniu poboro­
wych na czas nieograniczony, ów komendant wspól­
nie z księdzem rozpoczęli przeciw mnie formalną 
kampanię. Dial ego też, aby Im wykazać, że nie 
są, jak im się zdaje, patrjotamŁ, lecz idjotami. proszę 
Szanowną Redakcję o udzielenie mi wskazówek, 
w jaki spcećlb i gdzie mcm skarżyć owego komen­
danta za przezwisko: „Żydowski Wojtek1* f kra­
dzenie md gazet, bo na prawie się nie znam wcale.

Pozostaję z szacunkiem Józef Jaskólski.

Wykłady odbywać się będą w lokalu gimna­
zjum Związku Zawodowego Nauczycielstwa P, 
Szkół średuich, uL Żórawla Nr. 49, trzy razy tygo­
dniowo — w poniedziałek, środy i piątki — od. 
gods. 6-ej do 10-ej wieczorem i w soboty od 0—8; 
zadęcia praktyczne w laboraitoijach i gabmotach fi­
zycznych Aiozeum Pedagna-czne^o, uh Jezuicką 
Nr. 4. Program uczelni opzacowu,© Komisja pro­
gramowa, zmioca z przedstawicieli poszczególnych 
n a u k , wybranych przez Radę Pedagogiczną Kur­
sów.

Do spraw Kurzów powołano Zarząd, akbwlająf 
cy cię I B-ch ooób: delegata Rady Pedzgogtcanoj—• 
p. Stefana Frycza, kierownika wybmirtt^o prze* 
Radę Pedagogiczną — p  Janina Kociełł i przed­
stawiciela C. Komisfl Kulturalno-Oświatowej — p. 
Eugonjusa Kowalczyk, przewodniczący C. Kc-m. Ke 
O. (zast. p. Alfred Dkksteiu). Do powyższego za­
rządu Kursów powołany będzi© po rozpoczęciu pra­
c y  przedstawicief ©fuchaczów prac* nich samych 
wybrany.

Oplata za wykłady na kuo-sio wstępnym wyno­
si dla pracowników pocztowych marek 720, na po­
zostałych kursach po marek 1200 rocznie, regulo­
wanych w czterech równych ratach kwartalnych. 
rLa poszczególne przedmioty — po tnk. 30 miesięcz- 
cie. Pracownicy obcy — nie członkowie Związku— 
plącą o 50 proc* więcej.

Wyk’ady rozpoczną się w środę dni© 20-go 
października o godz. 6-ej wiecz. Egzamiay dla uo- 
wowstępujących odbędą się w lokalu Kursów dn, 
18 października od godz. 7 wieczorem.

Zapisy przyjmuje i Informacji udziela w go­
dzinach od 9 - 4  i od 8—0. Sekretarjat C. Komisji 
KultutTŁlna»Oświatev»etj — Poctua Główna, wejści© 
z ul. Wareckiej, obcy na.

W i <  r / J ) n i k \  *
(Korospornlencja własna).

Dn. 21 z. m. odbył się wiec ogólny na rynku 
w Wterzbniku. Na wiecu tym bardzo licznym i o- 
żywionym przyjęto jednogłośnie następującą rezo­
lucję. —

Mieszkańcy Wierzbnika i olcolic, zebrani w d.
21 września b. r„ uchwalają następujące żądania:

1. Zawarcia demokratycznego pokoju z Rosją 
na zasadzie prawa samostanowienia narodów, na* 
tychmist po odparciu wroga od gremio Polski.

2. Najrychlejszego uregulowania sprawy zasił­
ku dla rodzin io mierzy wobec ttieuiszezania wy- 
plat.

3. Natychmiastowego zniesienia stanu wojen- ! 
nego i sądów doraźnych, które w rękach reakeji są  j

Bsrsf
Centralna Komisja Kulturalno-Oświatowa Zw. 

Zaw. Prac. Poczty, Telegrafu i Telefonów Rzecz. 
Polskiej na podstawie zezwolenia Miiuisterjum W. 
R. i 0. P. organizuje wykłady wieczorowe o pro­
gramie nauk szkól średnich. Całkowity kurs nauk 
trwa lał pięć.
'  Kurs wstępny — 12 godzin tygodniowo. Przed­

mioty: Jęz. polski, arylmetyka, historja, propedeu­
tyka fizyki i chernji. rysunki.

Kurs I — odpowiadający klasie I i II gimna­
zjalnej. 13 godzin tygodniowo. Przedmioty: j?Ł P0'I* 
ski, arytmetyka, historja, geo-grafja, anatomja i fi- 
zjolcgja roślin i zwierząt.

Kurs II — odpow. ki. III IV. 15 godzin- tygo­
dniowo. Przedmioty: język polski,, algebra i geo- 
melrja, historja, gesgrafja, anatomja i fizjologia 
człowieka, jęz. francuski.

Kurs U l — odp. kl. V i VI. 16 godzin tygo­
dniowo — w poniedziałki, środy i piątki — od 
nie z Lit. polską, matematyka, historja, geografia, 
fizyka, cheiuja, jęz. francuski.

Kurs IV — odp. ki. VII i VIII- 15 godzin ty­
godniowo. Przedmioty: literatura, matematyka, hi­
storja. fizyka, bjologja, psychologia, jęz. francuski.

W przyszłości dla pracowników pocztowych u- 
mchoniiomy będzie kurs specjalny z wykladowemi 
przedmiotami: administracja i państwowość, eko- 
uomja, skarbowość, hi stor ja pccz.y, orgamaacja In­
stytucji pocztowo-telegraf-asuyv.h, prawo.

W roku bieżącym wykłady na Kursach ogólno­
kształcących prowadzić będą: jro- P- H- No*
wracka i p, Z. Wojnarowska. Literatura p. St, 
Frycz. Historja —■ pp. L. Kotowicz i St. Rudniań- 
aki. Przyroda — po. Justyna Dobek, Ii. Raabe, Z. 
Sikorowska* J Wuttke i p. Bańkowska. Matematy­
ka — pp. A. Brzeziński » M. Zmigryder Psycholo­
gia — p. W. Maurin. Jęz. francuski —- p. F, Altec. 
Rysunki — p, K. Strzemiński, | :

Zfsie gDspBiartue.
Rynek pieniężny. Dolary 9t. Zjedn. 2*15, frau-lił 

francuskie 17.50, funty ang.elsłtie 810, marki nie­
mieckie 410,

Opłacanie kuponów polskiej pożyczki dolar©-
wej. Miuieterjum Skarbu zawiadamia osoby, potńw 
dające świadectwa tymczasowej pożyczki dolaro­
wej z kuponem październikowym, że Polska Kra­
jowa Kasa Pożyczkowa opłaca powyższe kupony 
we wszystkich sw'ych oddziałach, wypłacając odno­
śną sumę w markach polskich według kursu dma 
przedstawienia kuponu do opłaty.

Poxatem Minislerjum Sliarbu obw'ieszcsa, t t  
wszystkie powyższe osoby winny zgłosić Minteter- 
jum ilość posiadanych świadectw tymczasowych z© 
wskazaniem ogólnej sumy zakupionej pożyczki 
dolarowej, ilości o<lcinków tych świadectw, nume­
ru oraz wartości każdego z nich. Dla wszystkich 
osób, które odnośne zgłoszenia złożą Miuisterjum 
Skarbu przed 15-yrn listopada, Miuisterjum wypi­
sze z Ameryki na swój wiosny kesst stosowną ilość 
obligacji ostatecznych dla wymiany na nie świar 
dectw tymczasowych. Osoby, które posiadanych 
świadectw tymczasowych przed wskazanym termi­
nem w myśl powyższego nie zgłoszą, nie będą 
mogły korzystać z pomienionego pośrednictwa Mi- 
nisterium Skarbu.

Zgłoszenia tego rodzaju należy adresować do 
Departamentu Kredytowego Miuisterjum Skarbu 
w Warszawie, ul. Nowy-Świat 69.

Zaliczenie sum poiyecki długoterminowej na 
poezet pożyczki przymusowej. Ministerjum Skarbu 
— Urząd Pożyczek Państwowych niniejszym podo­
je do wiadomości, że sumy, ulokowane w długo­
terminowej pożyczce odrodzenia będą zaliratm© 
całkowicie na poczet pożyczki przymusowej, bca 
wzg'ędu na to. czy są w posiadaniu właścicieli, 
czy też zlombardewarie w Polskiej Kratowej Kasie 
Pożyczkowej lub instytucjach finansowych. (PAT).

Jeńcy wojenni do robót rolnych.
Biuro Prasowe Naczelnego Dowództwa W. P. 

aadsym nam następujący komunikat:
„Uwzględniając ciężkie po-ocean e gospodarczy 

kraju, wyjątkowo zezwala się odkomemierowywać 
jeńców wojennych i  punktów wysyłkowych do ro­
bót rolnych do okolicznych gospodarstw roinycn. 
Jeńców odkomeodorowyweń tylko na krótki prze­
ciąg czasu i z zapewnieniem środków bezpieczeń­
stwa i samtarnych dla jeńców.

Odkomenderowanych jeńców należy prowadzić 
w ewidencji punktu wysyłkowego, nie prowadząc 
ich jednaki© w sianie prowiantowym, gdyż za pro­
wiantów ante ma dostarczyć właściciel gospodarstwa.

Ponadto właściciel piąci za pracę każdego jeń­
ca 10 mk. dziennie. Jeniec otrzymuje 1 tuk. 50 fem 
(na rękę) dziennie, resztę należy Przęsy.ać do Ka­
sy Ii.term. odnośnego D. O. Z.

O wykonaniu szczegó owo meldować.
Z rozkazu Szefa Sztobu Gen. Szef. Oddziału IV 

( _ )  Kwaśniewski, ppiuk. Szt. Gen. (PAT)

Cena buraków cukrowyeh. Dnia 2 b. m. od­
była się w Mintoterjum Rolnictwa Koimsja Między-
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ministerjalna a udziałem przedstawicieli plantato­
rów buraków cukrowych i  cukrowni, dla ostatecz­
nego oznaczenia oeai na buraki cukrowe, otoowią- 
gujących na kampanję 1920/21.

Na konferencji tej postanowiono:
Zasadnicza cena za 100 kg. buraków cukro­

wych loco cukrownia, odstawionych przed ukoń­
czeniem surowej fabrykacji w kampanji 1920/21 
będzie wynosiła na całym obszarze Polski 100 mk. 
Nadto wypłaca się premję za odstawione każde 
100 kg. buraków cukrowych plantatorom na lewym 
brzegu Wisły w b. Kongresówce i w b. zaborze 
pruskim po 10 mk.; na prawym zaś brzegu Wisły 
w b. Kongresówce i w b. Galicji po 40 mk. Premje 
to stają się płatne dopiero po ukończeniu dostawy 
buraków. Plantatorzy, którzy bez zezwolenia władz 
skarbowych użyją część swoich buraków cukro­
wych na inne cele, a nie na wyrób cukru, lub roz­
myślnie nie odstawią całkowitej swej produkcji do 
cukrowni przed ukończeniem fabrykacji surowej, 
iracą całkowicie prawo do premji.

Kronika.
Wakujące posady. Mimsterjum W. R. i O. P. po­

daje do wiadomości, ie  pozostały do natychmiasto­
wego objęcia następujące stanowiska w państwo­
wych seminarjach nauczycielskich:

1) Nauczycieli jęz. polskiego i literatury w se­
minariach: męskich w Łowiczu, Pułtusku, Lublinie, 
Zamościu, Leśnej; żeńskich: w Piotrkowie, Cheł­
mie, Lublinie. 2) Nauczycieli geografji (a historją 
lub przyrodą) w seminariach męskich w Siedlcach, 
Częstochowie, Leśnej Radomiu, Kielcach, Lublinie. 
3) Nauczycieli ^historji w seminarjach: męskich w 
Lublinie, Siedlcach, Leśnej; w żeńskiem w Cheł­
mie. 4) Nauczycieli matematyki w seminarjach: 
żeńskich w Sandomierzu, żeńskiem i  męskiem w 
Chełmie, męskiem w Wymyślkue. 5) Nauczycieli 
rysunku w seminarjach: żeńskich w Mińsku Mazo­
wieckim, Zgierzu i w męskiem w Płocku. 6) Nau­
czycieli muzyki i śpiewu w eeminarjach, męskiem w 
Płocku, Leśnej, męskiem i  żeńskiem w Chełmie, 
żeńskie w Mińsku Maz. 7) Nauczycieli gimnastyki w 
Beminarjach: męskich w Siedlcach, Częstochowie, 
Leśnej, Zamościu, żeńskiem i męskiem w Chełmie, 
żeńskiem w Mińsku Maz. \

Wymiar obecnych płac nauczycielskich z do­
datkami za lata pracy oraz ze wszystkiemi iranemi 
dodatkami według ustawy z dm. 18 Mpca 1920 r., 
wynosi od 2,938 mk. do 9,380 mk. miesięcznie. O- 
prócz płac powyższych, nauczyciele otrzymują wy­
nagrodzenie za wychowawstwo, godziny nadliczbo­
we, opiekę nad zbiorami i pracowniami przyrodni­
czemu

Kandydaci, czynni w służbie państwowej, win­
ni składać podania za pośrednictwem odnośnych 
władz (inspektorów, Rady Szkolnej krajowej i t  p.).

Do podania należy dołączyć: 1) opis życia, 2) 
dokumenty stwierdzające dokładnie przebieg stu- 
djów i zdanie egzaminów, 8) dokumenty stwierdza­
jące jakość i wymiar dotychczasowej pracy w szkol­
nictwie oraz dane o stanie rodzinnym.

Podani* należy przesyłać do minłsterjum W. R. 
I O. P. Sekcja szkolnictwa powszechnego, AL Ujaz­
dowskie ar. 20.

Kursy dla wychowawców. Minister jurni pracy i  
opieki społecanej komunikuje: Dotychczasowa opie­
ka nad dziećmi sierotami, pólsierotami, dziećmi za- 
niedbaaemi, lub opuazczomemi prze® rodziców, trak­
towaną była jako filantropia, której zadaniem było 
przeważnie ratowanie dzieci od śmierci głodowej. 
Państwo, uznając prawa każdego dziecka do racjo­
nalnej opieki, nie. ty lico w celu utrzymania go przy 
życiu, ale nadewazystko przygotowania go na uży­
tecznego obywatela kraju, dąży do pokierowania 
wychowaniem dziatwy i  młodzieży przea użycie

wszystkich środków i  sposobów zmierzających do 
tego celu. Najważniejszym czynnikiem pod tym 
względem jest personel wychowawczy, należycie do 
tej, akcji przygotowany. Aby takowy zdobyć iminar 
sterjum pracy i  opieki społecznej przystępuje do 
zorganizowania kursów 6-cio tygodniowych, prze­
mnożonych dla czynnych wychowawców, którzy pra­
cują w schroniskach, opiekujących adę dziećmi w 
wieku od lat 5-ciu do 12-tu.

Kandydaci do tych kursów powinni posiadać 4-ro 
Masowe wykształcenie średniej szkoły lub wykazać 
swą owocną pracę w kierunku wychowawczym. 
Ilość wykładów na tych kursach nie będzie prze­
kraczała 22 godzin tygodniowo. Podania ze świa­
dectwem szkolnem i własnoręcznie napisanym ży­
ciorysem należy składać w Sekcji opieki społecznej, 
AL 3 Maja nr. 12, przed 15-tym października.

Kursy rozpoczną mą nie później, niż 1 listopada 
r. b. . i

Szpital Dz. Jesus do rozporządzenia włada 
wojskowych. Magistrat m. Warszawy oddał szpital 
Dz. Jezus od 1 września r. b. do rozporządzenia 
władz wojskowych, a mianowicie: Kliniki Uniwer­
syteckie oraz 5 pawilonów na użytek rannych żoł­
nierzy, (pozostawiając na tych pawilonach własny 
personel lekarski i pielęgniarski. W ten sposób zgó- 
rą 800 żołnierzy może otrzymywać pomoc lekarską w 
racjonalnie urządzonym szpitalu. Nadzór smitamo- 
wojsfcowy spełnia Komendant Wojskowy z odpowie­
dnim personelem. Dla chorych cywilnych pozosta­
wione 3 pawilony (na 350 łóżek), gdzie umieszczo­
no ohorych, którzy nie mogli być ewakuowani i 
gdzie przyjmowani są nowi chorzy, wymagający 
śpiesznej pomoey lekarskiej. Dla zadośćuczynienia 
potrzebom ludności cywilnej utworzono szpital 
tymczasowy aa 200 łóżek w gmachu Instytutu dla 
Głuchoniemych i Ociemniałych (Plac Trzech Krzy­
ży). Do tego szpitala przeniesiono część choaych 
ewakuowanych pawilonów szpitala Dz. Jezus. Tu 
przyjmowatai są nowi chorzy z chorobami wewnęlra- 
nemi w zwykłym trybie szpitali miejskich.

Obrona przed cholerą. Naczelny Nadzwyczajny 
Koimisarjat do walki z epidemiami natychmiast po 
otrzymaniu wiadomości z niektórych okolic na 
■wschodzie, oswobodzonych od najazdu bolszewic­
kiego, o grasującej wśród ludności cholerze, 
wszczął szeroką akcję ratowniczą,

W porozumieniu z Naczelnem Dowództwem 
wydał Komisarjat do walki z epidemjami szereg 
zarządzeń zmierzający$h do zahamowania rozsze­
rzania się cholery. Zaprowadza się mianowicie 
kwarantannę dla jeńców i oddziałów wojskowych, 
powracających do kraju; wydane zostało rozporzą­
dzenie przymusowego szczepienia ludności w oko­
licach, gdae panuje cholera; zarządzono badanie 
studzien pod względem bakteriologicznym i  zam­
knięcie podejrzanych. Ruch ludności cywilnej z o- 
kolic, gdzie panuje cholera, zostaje na razie zupeł­
nie zamknięty, dopóki nie zostaną zaprowadzone 
stacje kwarantannowe, W tym celu wyznaczono 
miejsca przejazdu, tak, że każdy podróżny, który 
praejećdżać będzie od wschodu, musi trzymać się 
wyznaczonej drogi i we wskazanych postojach od­
być 5-ciodniową kwarantannę.

Zarządzenia te są nieżbędne ae wagtędu na te, 
że ilość miejscowości w powiecie Li cfczk Im i Gro- 
dadeńsfcin, w których zjawiła się cholera, Jest zma- 
eaaa. W samem Grodnie i Lidzie notowano już 
ki-Bcadziosiąt przypadków tej epidemji.

Osoby, które będą udawać się w charakterze u- 
raędciwym do okolic zajętych przez cholerę, podle­
gać będą przymusowemu szczepieniu ochronnemu.

Kara prasowa. Wydział Prasowy Komisarjat u 
Rządu na m. st. Warszawę nadsyła nam następują­
cy komunikat:

Red alitor czasopisma „Kurjer Polski", Ignacy 
Rosner, winny zamieszczenia w N-rze 2S8 wymie­
nionego pisma z dnia 20 września r. b. przedruko­

wanej z czasopisma „Robotnik" Nr. 258 notatki pod 
tytułem „Zwinięcie obozu w Jabłonnie", dotyczą­
cej wojska polskiego bez uprzedniego przedstawie­
nia do cenzury, — podlega karze mk. 1000 (tysiąc) 
grzywny na zasadzie art. 6 rozporządzenia z dnia 
19 lipca 1920 r. Rady Obrony Państwa (Dz. Pr. Nr. 
63) za przekroczenie ant. ł-go tego rozporządzenia.

Znalezione dokumenty ma imię Władysława 
Heiduka są do odebrania w administracji „Robot­
nika". , i’[

(a) Nazwy ulic i placów. Magistrat postanowił 
zgodnie z uchwałą komisji nazw ulicznych nazwać 
plac miejski, położony za posesją mr. 4a przy ul, 
Górcaewskiej: „Płac Opolski", uliczkę zaś wiodącą 
do placu między Górczewską i  Żytnią: „Ulica O- 
polska".

Ulicę Sądowną postanowiono przemianować na 
„ulicę ks. Skorupki".

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady
Miejskiej odbędzie się w dmiu 14 października r. b. 
(czwartek) o godzinie 7-ej wiecz. w aałi posiedzeń 
Rady,

(a) Skasowanie kar za gaz. Magistra/t postano*
wił wystąpić do Rady Miejskiej o zniesienie kar za 
przekroczenia norm gazowych od 1 stycznia 1900. 
Kary za przekroczenia norm gazowych i elefctrywa- 
nych były ustanowione Wbrew magistratowi za cza­
sów okupacji niemieckiej. Z chwilą ustąpienia b. 
władz niemieckich magistrat wystąpił do ministe- 
rjuim Spraw Wewnętrznych o zniesienie ograni­
czeń co do elektryczności, co do gazu zaś wobec 
skąpego dowozu węgla i braku gazu magistrat po­
stanowił utrzymać ograniczenia!, zmniejszając nor­
mę kar do połowy. Obecnie wobec wysokich cen 
za gaz, co już samo przyczyni się do oszczędności 
gazu, magistrat występuje o zniesienie rzeczonych 
kar. i

(m) Zamach samobójczy. Przy ul. Cieplej nr. 
9 w mieszkaniu Jana Kokoszki, sublokator tegoż, 
Adam Kwiatkowski, lat 34, kawaler, wyrobnik, z 
bFaku środków do utrzymania usiłował' pożbawić 
się życia i w tym celu napił Bię kwasu solnego. 
Denata przewieziono doróżką do szpitala Da. Je­
zus.

(m) Tajemnicze zabójstwo. W fabryce podkó- 
wek przy ul. Białostockiej nr. 2, w mieszkaniu 
miejscowego szwajcara wysferza 'om z rewo teru w 
pierśi została zastrzelona córka tegoż, Aniela Par- 
śniak, lat 26, rezerwistka. Dochodzenie w tej 
sprawie ustaliło, ie  domniemanym zabójcą był 
brat jej Mieczysław Witkowski, szeregowiec baerru 
wartowniczego i etapowego W. P. w Ciechanowie, 
delegowany na kurację do szpitala Ujazdowskiego. 
Widziano go po wypadku wychodzącego szybkim 
krokiem z mieszkania. Zabójstwo nastąpiło praw­
dopodobnie wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z bronią. Zwłoki zabezpieczono na miejscu,

(m) Wypadek samochodowy. Na pi. Trzech 
Krzyży wprost doanu nr. 9 samochód wojskowy w . 
707 „Fiat ‘ dowództwa warsztatów samochodowych 
w Pruszkowie, prowadzony prze® szofera Jana Ole-
chowieza, najechał na Piotra Chmielewskiego, lait 
5, zam. przy ul. Mokotowskiej nr. 57, powodując 
poranienie głowy.

Teatr i Muzyka*
Opera. Dziś „Żydówka".
Teatr Rozmaitości. W piątek 15 b. m. premie­

ra dramatu głośnego naszego poety Leopolda Staffa 
p. t  „Południca".

Dziś „Biuro pocztowe" i „Tragedja florenofcaT.
Teutr Polski. Dziś „Miłosierdzie", mjsterjum 

K. H. Rostworowskiego.
Teatr Reduta. Dziś we czwartek 14 b. m. „Pa­

pierowy kochanek" J. Szaniawskiego.
Teatr Mały. Dziś i dni następnych „Moralność 

pani Dulskiej".
Teatr Nowości. Dziś „Królowa kinematografu".
Teatr Dramatyczny. Dziś „Grube ryby".
Teatr Praski. Dziś w dalszym ciągu efektowny 

melodramat francuski „Dwie sieroty".

POKWITOWANIA. r,
De dyspozycji Nacz. Państwa jako podatek od old©3,

Handelsman, Mokotowska 50 — mk. 210. T.W 
tek, Solec 89 — mk. 30. Maciejewski, Solec 89 
mk. 30. Szyjewska, Solec 89 — mk. 10. Nirensztekb 
S-to Jerska 18 — mk. 25. Sieniawska, Solec SO--  
mk. 20. Wieder, Solec 89 — mk. 10. Waldenburg, 
Marszałkowska 51 — mk. 40. Bogusz — Wolska 1®
— mk. 40. Kurok, Solec 89 — mk ib. Łosiuk, So*, 
lec 80 — mk. 10. Zawadzki, Solec 89 — mk. 20? 
Zapała, Solec 89 — mk. 20. Łagóda, Solec 89 
mk. 40. Rosochacki, Solec 89 — mk. 50. Adamo* 
wicz, Solec 89 — mk. 30. Przyhjńaiak, Solec 89
— mk. 20. Turczyn, Solec 89 — mit. 10. Szyuw 
kowski, Solec 89 — mk. 10. Banaszek, Solec 89 —, 
mk. 10. Brodzik, Solec 39 — mk. 10. Bielski, So­
lec 89 — mk. 10. Mrozek, Solec 89 — mk. 10. K«- 
permam, Solec 89 — mk. 40. Szaruga, Dobra 22 — 
mk. 20. Krzemiński, Topiel 7-a — mk. 40. Gło­
gowski, Zajęcza 11 — mk. 30. Kaefe&i, Tamka 39
— mk. 20. Puitkowiaki, Dobra 51 — mk. 29. EU* 
Kon, Litewska 18 — mk. 110. Pawlik, Długa 2l
— mk. 20. Trojanowski, Zygmuntowska 1 — mk« 
30. Stefan Trojanowski, Zygmuntowska 1 — mk- 
20. Parnowska, Marjensztat 9 — mk. 25. SkupieW 
acy, Nowy Świat 15 — mk. 100. Bialogrodzka, Ło­
chowska 17 — mk. 20. Berman, Nowolipki 41 -— 
mk. 105. Czaplicki, Grójecka 30 — mk. 100. Ty­
pek, Sienna 88 — mk. 30. Czeczot-Peretiako wiez, 
Koszykowa 70 — mk. 70. Sikora, Przemysłowa 9
— mik. 10. Dudkiewicł, Fabryczna 24 — mk. 20. 
Borecki, Fabryczna 24 — mk. 10. Hondaewicz, To- 
worowa 8 — mk. 20. Franczak, Pańska 116 — mk. 
30. BajU, Oboźna 10 — mk. 50. Sowiński, Czernia­
kowska 140 — mik. 50. Geibauesr, Graybowska 45
— mk. 40. Kędzierski, Nowolipki 65 — mk. 20. 
Zakrzewski, Kępna 8 — mk. 100. Czarnecki, Strze­
lecka 14 — mli. 30. Weiss, Tylna Młynarska 19 — 
mk. 75. Lebensb&tim do-., Protna 14 — mk. 225. 
Borowy, Langncrowska 23 — mk. 100. Kamie- 
nfecki, Elektoralna 19 — mik. 30. Burdyaowica, Li­
powa 6 — mk. 40. Gumińsbi, Sienm 91 — mk. 20. 
Pętkowsfcl, Żórawia 19 — mik. 20. Garbsrczyk, 
Soanowa 12 — mk. 20. Dąbrowski, Leszczyńska 
Ga — mk. 20. DzieraymsM, Radna 10 — mk. 20. 
WOrtorowicz, Danielewicaawska 18 — mk. 20. La­
ba, Daniela widowiska 18 — mk. 10. Fijałkowska, 
Piękna 21 — mk. 40. Ozera Łabowska 140 — mk. 
10. Nowakowski, Saara 4 — mk. 50. Szcaeibdńaka, 
Koszykowa 70 —- mk. 100. Dr. Kaczyński — Witt- 
cza 2 — m k  416. Sepetkowska, Bagatela 12-a — 
rak. 30. Dykeowaki, Belwederska 28 — mik. 10. 
Bloch, Nowolipie 46 — mk. 60. WłoOt-k, Targowa 
38 — mk. 40. Gutfleowski, Nowoaielcka 13 — mk. 
20. Lastoki, Daleka 4 — mk. 28. Wentzal, Nowy 
Świat 10 — mk. 118. Lube, Smolna ID — mk. 40. 
Stpiczyński, Smolna 10 — mk. 30. Utoaińczyk, 
Chmielna 40 — mk. 80. Lazoweka, Pańska 60 — 
mik. 20. Mikołajewska, Grzybowska 02 — mk. 75. 
Blochowa, Nowogrodzka 20 — mk, 120. Kłos, 
Szweoka. 87 — mk. 20. Zamenhof, Żelazna Brama 
8 — mk. 100. Kochański, Hoża 50 — mk. 80. An­
drzejewski. Sienna 14 — mik. 180. Bańkowska, 
A l Ujazdowskie 80 — mk. 10. Węszy oka, Wronia 
64 — mk. 90.

Dr. M. Tachendler
b. le k a n  polikl. prof. Lessera 

Choroby wenor. I akórne (wło­
sów) niemoc płciowa 10 — 12 i 
4—7. Królewska 27, m. 1. Te­

lefon 14-27. 6735

M A J S T E R
pierwszorzędna siła do pro­

wadzenia
w arsz ta tu  autcosli tGWsgo

p otrzeb n y  zaraz
Nowy Świat 39. Tetersal.

St. Mroczkowski
D Z I ® , 8  wiesz. W s z e c h ś w i a t o w y  E g “ Z f S

po 12 mk 
* ^8 »

(damskie) « 48 N
po 12 mk 
» 14 n

(męskie) * 28 „

Soitzstb?
I  (damskie

i  l3ipE!li
»  (męskie

PZi6£i^C2 po 18 mk
U duże

V 'M \ wyder m m  li
gatunków, kolorów

iiiirlDWIl. H> Wjfprz&aaje • jedwabnych pończoch.
T Z óm ackie 2 , m, 17 (róg Bielaisft.) (81.302-49 od I N  pj

ln ie! jp ś ila  Svsjsia
Z ó s - a w ia  4© , te f ie io n  2 5 j.dtS.

Polecamy c l>ustksf p o ń c z o c h y , s k a r p e tk i ,  s z n u r o ­
wadła, nici, ięiy, gaiantarja. F e r f u m e r ja

i k e s r a e ty k a .
C eny h u r to w e . W y sy łk a  k o le ją .  A s e k u ro c . t r a n s p o r .  ugra

fieduktor naczelny: dr. F. Pearl, > a  x©d. odpowiedz.:

M etm g y  rolni i nlewykwali|ikowani
p o t r z e b n i  w  d i i ż e }  i i o ś o i

i  itĘl P s ir s i i t i  fm % Warszawie
I P la c  W a r e c k i  N p . t ©1. 1 2 3 - 6 5 .

P a l t a  i i s E m s k i ©
najnowszych fasonów po cenach niższych niż wszędzie nabyć 

można—w znanej pracowni.
K a p u c y ń s k a  13 ,  n t .  Ś f v is ś, vis Miodowej.

@ i « o  H a  A ł a p a n
chor. oczu. Królewska 27. Do 12 
r. i 4—7 i pół w. Tel. 189-49. 70*3

Dr. Leszczyński
M arszałkow ska 142.

ta l aft. l£7-£k.
B. ord. klin. szp. św. Łazarza. 
Chor. woner., skóry i moczo- 
płeiowe. Przyjm uje do 12 rano

i od 5 do 8 wiecz.

D -r  A . P a p ie r a y
pow rócił. Chor. żołądka, kiszek 
i wątroby od 4—6. G ran iczn a  

N r. 8, m . 2, tel. 7-75.

Menftinu iJislinia używane 
U l u j i i j  różnych systemów, 
kuL.no, sprzeda®, zam iana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
ro sy jsk ie , naw et zepsuto. 7o83

is m
przy rodzinie, może być bez me­
bli—cena nie robi różnicy. Ofer­
ty proszę składać w adm. .Ro­
botnika" Warecka 7, lub telofo- 

nicznie 120-13, dla Z. M.

Willę
małą z ogródkiem kupię 
w blizkości Warszawy do 
500 tysięcy mk. Wiadomość: 

Solec 113 m. 74.
ISiMn rozmaite. Wielbi wy- 

>«l raJlilb bór, wyprzedają naj­
taniej. tlw ajŁ  SopRolrui 4.

I \  7abhil zegarmistrzowski, eg- 
H) ŁdniuU zystujący 15 lat przyj­
muje reperacje tanio, dobrze. So­
lidne wykonanie, Gutmacher, ui. 
Smocza 21, front

Rru’lRttf biżuterje nawet - >la- 
S ijiaU l) m aną kupuję 9g r- 
mistrz Gutmachor, amoc^^ .. i

łowicza, ro­
czne I półroczne, dla osób doro­
słych obojga płci. informacji U- 
dzielą 1 zapisy przyjmuje sekre- 
tarjat kursów, Zórawla 49, drugie 
piętro front, codziennie 6—9 w.
1 ił9(5 *teriografji I pisania na 
UUaM maszynach Sekułowicza- 
Zórawla 42. Wykłady dla każde­
go oddzielnie. Zamiejscowi li­
stownie. 7084

binokle, prezerw aty-

noże (Jiiette. Najtaniej bo 
dwórau. Jerozohmalta 47.

wy, pasy rupturow*. 
Najtaniei bo w po- 

7085.

sztuczne rozmaite kupuje.

3.
płacą dobrze. Graniczna 5  

7u5Q
/*«hmafl Biatrykułę wydaną 
AfllLtlua przez U niw erstet ? 
w ai-szawski za Nr. 4899 na  imię 
Maryli Czysz kowski ej.

lir. &emię©ki.
Odbito w drukarni ,Robotnika", jareck a  7.

:Vfytovroa: Bada Naea. F. P. fi,


